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Jesteście
n a jw sp an ia lszym i
ambasadoram i
Polski!

Każdy z takich problemów wymaga odrębnego 
podejścia - no chociażby kwestia utrzymywania 
„Dziennika Kijowskiego”. Rozważaliśmy pro
pozycję powstania w Krzemieńcu muzeum J. Sło
wackiego. Mówiliśmy o potrzebie odbudowy mostu 
i szeregu pamiątek w Kamieńcu Podolskim... 
• Str. 4

Przy w  tlej 
o jczy źn ia n y

Projekt ustawy repatriacyjnej to przecież nie Pis
mo święte, ale właśnie projekt. Czy' zakres świad
czeń dla repatriantów powinien być taki, jak 
proponuje Senat, czy mniejszy lub inny? • Str.7

D zieje II
R zeczyp osp o litej

W sp ra w ie
uroczystośc i
Szewczenkowskich

Symbolem cierpień Polaków i bohaterskiej po
stawy narodu stał się św. Maksymilian Kolbe, 
franciszkanin, który dobrowolnie oddał swe życie 
ratując współwięźnia. Umarł w Auschwitz w 1941 js 
r. w bunkrze głodowym. • Str. 6

§
Dopuszczenie uroczystości Szewczenkowskich w ^  
istniejących warunkach byłoby omyłką fatalną dla S 
przyszłych losów jedynej, niepodzielnej Rosyi. 73 
Kijowski Komitet Prasowy na mocy p. 6 art. 129 § 
Ustawy' Kryminalnej zarządził konfiskatę nowego Ćo 
wydania „Kobzara” T. Szewczenki... Str. 8

Sz.P. E m anuelow i L. Swieykowskiem u z Argentyny wy
rażamy serdeczne podziękow anie za usłyszenie naszego  
apelu o pom oc i ofiarow ane 180 U SD. B óg zapłać!

Redakcja ,,D K ”
- V

“Głównym osiągnięciem dla Ukrainy jest fakt utrzyma
nia pokoju i zgody pomiędzy' różnymi narodowościami 
zamieszkujący mi nasz kraj” (L.Kuczma)”

SŁCWA I SI CAHT
■ Kuczma spotkał się z liderami 
organizacji mniejszości narodowych

N areszcie doszło do skut
ku od dawna już oczeki

wane spotkanie Prezydenta Ukrai
ny z liderami ogólnoukraińskich 
organizacji społecznych, zrzeszają
cych przedstawicieli mniejszości 
narodowych Ukrainy. W spotkaniu, 
które odby ło się 24 lutego uczestni
czyło ponad 20 przedstawicieli tych 
organizacji. Polacy reprezentowa
ni byli przez Prezesa FOPU Emi
lię Chmielową i Prezesa ZPU 
Stanisława Kosteckiego.

Po zakończeniu spotkania 
rzecznik prasowy Prezydenta 
Oleksander Martynienko szcze
gólną uwagę poświęcił tej części 
wystąpienia Prezydenta, która 
dotyczyła problemów stosunków 
międzyetnicznych.

“Poprzez to, że wszystkie 
problemy sporne rozpatiywane

były drogą pertraktacji pokojo
wych - powiedział Prezydent - 
udowodniliśmy, że Ukraina jest 
państwem ucywilizowanym”.

Ważnym tematem spotkania 
była kwestia zabezp ieczen ia  
m ateria lnego  rozwoju kultur 
narodowościowych. Przedstawi
ciele organizacji mniejszościo
wych, w tym i ZPU (S. Kostec
ki), mówili o braku pomieszczeń, 
zwłaszcza w Kijowie.

W iadomo, na przykład, że 
pomieszczenie Związku Polaków 
Ukrainy, jednej z dwóch najpotęż
niejszych organizacji polskich, 
składa się z dwóch pokoi w sutery- 
nie, o powierzchni około 40 m2, z 
któtych połowę zajmuje redakcja 
"Dziennika Kijowskiego".

Ciąg d a ls z y  na str . 2

W  Stowarzyszeniu Uczonych Polskich Ukrainy

Podczas posiedzenia (od lewej: H. Stroński, T. Czernysz, T. Rudnicka, A. K ondracki)

25 lutego br. w' pomieszczeniu 
Kijowskiej Biblioteki im. A. Mickie
wicza odbyło się pierwsze w' tym 
roku posiedzenie Zarządu Stowarzy
szenia Uczonych Polskich Ukrainy 
(SUPU). Uczestniczyli w' nim - pre
zes Stowarzyszenia doc. dr Henryk 
Stroński, członkowie zarządu oraz 
prezes ZPU Stanisław7 Kostecki. Głó
wnym celem posiedzenia było omó
wienie i zatwierdzenie planów dzia-, 
łalności SUPU na bieżący rok.

Jednym z najważniejszych zadań 
Stowarzyszenia jest badanie Polonii 
ukraińskiej w jej historii i teraźniej
szości. Realizacja tego zadania widzia
na jest, między innymi, poprzez zało
żenie Archiwum Polskiego na Ukrai
nie oraz wydanie przewodnika 
„Polonica w archiwach Ukrainy”.

Zaplanowane zostały badania 
terenowe o sytuacji Polaków na 
Ukrainie (wspólny projekt Insty
tutu Socjologii NAN Ukrainy i 
Instytucji PAN), a także opracowa

nie i realizacja projektu “Polacy na 
Ukrainie mówią o sobie”. Przewi
dziane jest p rzep row adzen ie  
razem z ZPU konferencji na temat 
“Polacy Kijowa” oraz przygotowa
nie materiałów do wydania “Kijow
skich Zapisek Polonijnych”.

Podczas obrad padły również 
propozycje o wydaniu materiałów 
biograficznych “Polacy na Ukrai
nie” (dr A. Kondracki), o bada
niach rodowodów szlachty polskiej 
oraz historii polszczyzny kresowej 
na terenach ukraińskich na podsta- 
wie m ateria łów  arch iw alnych  
(S. Panteluk, doc. drT. Czernysz).

Prezes dr Stroński zakomuni
kował o możliwościach nawiąza
nia kontaktów z Polonią zagrani
czną, jego zastępczyni d r hab. 
socjologii T. Rudnicka podjęła ini
cjatywy zawarcia konkretnej umo- 

'wy o wspólnych ukraińsko-pol
skich badaniach statycznych nad 
ludnością polską na Ukrainie:

J. Szałacki podał ideę założenia 
fundacji dla wydania prac polonij
nych na Ukrainie zakładając, że zaląż
kiem tej fundacji będą koszty otrzy
mywane od rozpowszechnienia 
książki o jego ojcu śp. Stanisławie Sza- 
łackim pt. ,Jak trudno być Polakiem”.

Sekretarz SUPU L. Kościuk 
zwróciła uwagę na konieczność 
koordynacji współpracy SUPU ze 
Związkiem Nauczycieli Języka Pol
skiego na Ukrainie oraz innymi 
organizacjami polonijnymi.

W iceprezes SUPU prof. W. 
Rudnicki zaproponował zorgani
zować w Kamieńcu-Poclolskim 
konferencję międzynarodową na 
temat “Nauka polska i ukraińska 
u progu 111-go tysiąclecia”.

Sądząc z powyższego nie brak 
nam idei i planów. Zrealizowanie 
tych wielkich zadań wymaga jed
nak niemałego wysiłku oraz odpo
wiedniego wsparcia materialnego.

Tatiana C zern ysz

Kościół i narodowość
Dla "Dziennika 
Kijowskiego"

Po przeczytaniu artykułu w 
Dzienniku Kijowskim N r3 (106) 
pt. „Czy trudno być Polakiem w 
Kościele?”, przypomniało mi się 
jedno zdarzenie w Polsce, w mie
ście Zgorzelec.

Wracając z Niemiec, gdy tylko 
przekroczyłem granicę z Polską, 
zatrzymał mnie policjant. Okazało 
się, że nie włączyłem świateł mijania 
(w Polsce obowiązuje włączenie 
świateł całodobowo w zimową porę).

Policjant zażądał 50 zł mandatu. 
Zacząłem się śmiać, że za taki dro
biazg to dość wysoka kara, a do tego 
nie miałem przy sobie polskich złotó
wek, ponieważ, jechałem z Niemiec. 
Musiałem więc pójść do kantoru, 
zmienić pieniądze! zapłacić mandat.

Gdy stwierdziłem, że nie spo
dziewałem się takiej postawy od 
polskiego policjanta, on jakby cze
kając na te słowa zdenerwowany 
powiedział: „A tam u was, Rus
kich, wasi milicjanci jak postępu
ją? Karają z byłe powodu, nawet 
niewinnych!”

„Proszę Pana - odrzekłem wte
dy - ponad piętnaście lat pracuję 
jako ksiądz wśród Polaków na 
Ukrainie, którzy przeżyli i prze
cierpieli różne doświadczenia i 
prześladowania, a jednak zostali 
sobą, nie chcą być podobnymi ani 
do Rusinów ani do Ukraińców. Są 
sobą, i są z tego dumni. Dziwi 
mnie jednak, że Pan będąc Pola
kiem i mieszkając w Polsce, tak 
mocno chce być podobnym do 
Ruskich milicjantów!”

Ciąg d a ls z y  na s tr . 3
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■ ProfesorUniwersytetu 
Jagiellońskiego Andrzej Bar
tosz z Krakowa 12 marca spot
kał się z tłumaczami i wydaw
cami literatury polskiej w 
Kijowie oraz przeprowadził 
konwersatorium dla poloni
stów i językoznawców doty
czące poetyki polskiej.

■ W Akademii Kij owsko- 
Mohylańskiej, a następnie w 
Winnicy z dużym aplauzem 
przeszły występy gościnne  
zespołu folklorystycznego z 
P olsk i w sk ładzie Anny i 
Witolda Brodów oraz Janu
sza Prusinowskiego.

■ W dniu 10 marca Pol
skie Stowarzyszenie Kultural
no-Oświatowe im. A. Mickie
wicza w Kijowie przeprowa
dziło w' bibliotece noszącej 
imię wieszcza wieczór - kon
kurs pt. „Co gotuje polska 
kobieta”.

■ Trzeci ogólnoukraiń- 
ski etap Olimpiady Literatu
ry i Języka Polskiego odbę
dzie się w dniach 13-14 mar
ca br. w Kijowie.

■ “Drogą naprzeciw” - 
taki tytuł nosi nowy dwuję
zyczny tomik wierszy, wyda
ny nakładem 500 egz. w Kra
kowie.

Wśród jego autorów zna
lazło się 10. współczesnych 
poetów ukraińskich (ni.in. 
I. Dracz, A. Iwaniec, L. Kosten
ko) i 10. ich polskich kolegów 
(w tym J. Baran E. Basara 
Lipiec, J. Harasymowicz).
s._______________x

Ambasada RP w Kijowie 
informuje, że Senat Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w roku 
2000 obchodzi uroczystości 
600-lecia odnowienia Akade
mii Krakowskiej.

Główną część obchodów  
będą stanowił)’ Zjazdy Absol
wentów UJ.

Zainteresowanych prosi
my o bezpośrednie nawiąza
nie kontaktu z organizatorami 
zjazdów:

Uniwersytet Jagielloński 
ul.Gołębia 24, 31-007 

Kraków tel.(4812)422-66-89, 
422-10-33 w.l 141,1143,1170 
fax (4812) 422-634)6,422-32-29.

oddział „majora Wichra”.
Jewgienij Bieriezniak - 

tak brzmi jego prawdziwe 
nazwisko, mieszka obecnie 
w Kijowie i mimo, że prze
kroczył już wiek 85 lat jest 
pełnym werwy i hum oru 
człowiekiem o doskonalej 
pamięci.

Wspominając te nieła
twe lata Panjewgienij mię
dzy innymi powiedział: 

„Grupa zwiadowców, 
którą kierowałem zdołała 
wykonać pomyślnie zadanie 
tylko dzięki ogrom nej 
pomocy polskiego podzie
mia patriotycznego. Do koń
ca życia pozostaną w mojej 
pamięci drogie mi imiona

"Major Wicher" -Jewgienij Bieriezniak Polaków, wśiód nich: Stani
sław Bochenek, Franciszek 
Ostafij, Stanisław Poczka. 

Niektórzy z nich oddali za nas 
życie. Gospodarz naszej konspira
cyjnej kwatery Michał Wróbel w 
nadzwyczajnie skomplikowanej 
sytuacji nie wydał nas, za co zapła-

W  Konsulacie Generalnym 
RP w Kijowie odbyło się 

spotkanie z człowiekiem - legendą, 
dowódcą zwiadowczej grupy desan
towej znanej powszechnie jako

cił własnym życiem. Zginął w 
O św ięcim iu. Ryzykowali też 
życiem jego córki szesnastoletnia 
Stefania i osiemnastoletnia Roza
lia, których hitlerowcy uwięzili w 
obozie koncentracyjnym Raven- 
sburg. Cudem przetrwały. Docze
kały się wyzwolenia tego obozu 
przez wojska amerykańskie.

Żyją po dziś dzień, ostatnio 
gościłem vi nich w ubiegłym roku. 
Cieszy mnie, że państwo polskie 
otacza ich rodziny należytą tros
ką. Stworzyło im dostatnie warun
ki życia, pomaga w prowadzeniu 
własnego gospodarstwa rolnego

Dopiero 20 lat po wojnie moi 
polscy towarzysze broni poznali 
moje prawdziwe imię i nazwisko. 
Wcześniej nie znali mego adresu. 
Byłem dla nich kapitanem Michaj- 
łowem.

I również dopiero po 20 latach 
wydarzenia, które miały miejsce w

okupowanym  Krakowie zostały 
odzwierciedlone w licznych publika
cjach. Na radzieckich ekranach poja
wił się film pt. „Major Wicher” a nie
co później film Zbigniewa Skalickie- 
go „Ocalić miasto!”, scenariusze któ
rych oparto na autentycznych wyda
rzeniach sprzed lat. Moja książka pt. 
„Hasło DS” opowiadająca o wyzwo
leniu Krakowa wydana została w kil
ku językach m.in. po bułgarsku i 
uzbecku. Jej ogólny nakład przekro
cz)'} dziś 2 min egzemplarzy. Uważam 
zatem, że wobec historyków' mam 
czyste sumienie.

Niestety, z moich współpraco
wników z tych lat przy życiu pozo
stały jedynie dwie radiotelegrafi- 
stki. Anka mieszka w Jałcie, jest 
lekarzem, a Olga (inżynier) we 
Lwowie.

Polski rząd wysoko ocenił czyn 
naszej grupy. O dznaczono nas 
wysokimi odznaczeniami i meda
lami, za co korzystając z okazji w 
imieniu moich towarzyszy broni 
wyrażam głęboką wdzięczność.

K  OS

Bohater

Problemy

SŁOWA I SŁŁAW>
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Rezultatem apelów od ZPU i 
u “DK” kierowanych w ciągu sze
regu lat do władz miejskich o 
nadaniu większych pomieszczeń, 
były sporadyczne propozycje 
u d o stęp n ien ia  takich pom ie
szczeń na dalekich krańcach 
Kijowa, żadna z k tórych nie 
odpowiadała normalnym warun
kom pracy. Warto tu wspomnieć 
o dużej nieruchomości będącej 
własnością Polaków' Kijowa ode
branej im za czasów sowieckich, 
chociaż jest to już inny temat.

Poruszono też tematy oświa
towe, językow e, wydawnicze. 
Problemów w tej dziedzinie jest 
sporo. Po raz który uczestnicy 
spotkania poruszyli zagadnie
nie finansowania budżetowego 
sześciu gazet, suplementów do

gazety RN „Hołos Ukrainy”, któ
re przerw ano jeszcze je s ien ią  
ubiegłego roku.

Dotyczy to i “Dziennika Kijow
skiego”. Do Prezydenta skierowa
no zbiorowy prośbę o wznowienie 
wsparcia finansowego tych suple
mentów ze strony Państwa, jest 
to problem nie nowy i znany Pre
zydentowi, gdyż pisano mu o nim 
niejednokrotnie.

Warto powiedzieć, że tuż po 
spotkaniu Przewodniczący Komi
tetu ds Swobody Słowa i Informa
cji RN Iwan Czyż zwrócił się do 
Prezydenta z in form acją  że w 
roku bieżącym do redakcji “Ho- 
łosu Ukrainy”, a więc i do redak
cji doda tk ó w  n ie  w 'płynęło z 
budżetu ani kopiejki, co jest na
ruszeniem  Ustawy o Budżecie 
Państwowym na rok 1999 (Nb: do 
dnia 15.03. br. nie przekazano

żadnych wpływów z budżetu do 
“DK”).

Na Ukrainie mieszka obecnie 
około 50 milionów obywateli, z któ
rych, według oficjalnych danych, 
mniejszości narodowe stanowią 
27%. (Faktycznie chyba o połowę 
więcej). Jasna rzecz, że problemów 
z tym związanych jest dość dużo i 
problemy rozpatrywane na spotka
niu z Prezydentem stanowią tylko 
nadwodną część góry lodowej. 
Może nie warto tych problemów tak 
szeroko naświetlać w mass mediach, 
ale od ich rozwiązania trudno uciec. 
Chciałoby się, żeby okazją dla 
spotkań głowy państwa z przed
stawicielami zrzeszeń mniejszości 
narodowych był)' nie tylko zbliża
jące się wybory prezydenckie. 
Przecież one odbywają się na 
Ukrainie tylko jeden raz na 5 lat.

BORD
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Nowe
stow arzyszenie

27 stycznia br. w Już- 
noukraińsku (obwód miko- 
łajewski) zarejestrowano 
Stowarzyszenie Polaków. 
“Polonia” - takie imię przy
swojono nowo narodzonej 
placów ce. Zatwierdzono 
Statut Stowarzyszenia.

Przewodniczącym ko
mitetu wykonawczego wy
brano pana Michała Tul
skiego.

Z okazji zarejestrowania 
Stowarzyszenia otrzymaliś
my powinszowania od 
naszych księży, Jarosława 
Giżyckiego i Janusza Lisa, 
sióstr zakonnych Agnieszki 
i Małgorzaty z Mikołajowa 
(rzymsko-katolicka parafia 
zarejestrowana jest w Już- 
noukraińsku od 1995 r; cho
ciaż na cały obwód mamy tyl
ko 2 księży).

Otrzymaliśmy również 
gratulacje od tutejszego Sto
warzyszenia Niemców “Wi- 
dergeburt". Niemcy razem z 
nami obchodzili Święto Nie
podległości Polski.

W przededniu Święta 
otrzymaliśmy prezent - 
paczkę ze wspaniałymi książ
kami, śpiewnikami od preze
sa ZPU pana Stanisława 
Kosteckiego. Dzięki inni nau
czyliśmy się (mamy nuty, sło
wa!) śpiewać Hymn Polski.

Mamy nadzieję, że nasze 
nowonarodzone - Stowarzy
szenie Polaków “Polonia” 
będzie rosnąć, krzepnąć i 
zdobywać doświadczenie. W 
tej sprawie zawsze nam 
pomaga nasz Pan Bóg! Jeże
li ktoś chce nas podtrzymać, 
udzielić poparcia niech do 
nas napisze, lub zadzwoni.

(jużnoukraińsk,
tel. 2-19-75)

Maria Sokolańska
Przewodnicząca Polskiego
Stowarzyszenia "Polonia"

Fragment w ystaw y

O wolność walczyliśmy razem

J est faktem symbolicznym, że otw’arcie ukraiń 
sko-polskiej Wystawy dokumentów’ zatytułowanej 

„ i rudne braterstwo” miało miejsce właśnie w budynku, 
w którym w dalekim 1919 roku na jednym z posiedzeń 
Centralnej Rady ataman Symon Pedura wystąpił z pro
pozycją zawarcia układu wojskowo-politycznego pomię
dzy Ukraińską Republiką Ludową i Polską.

Eksponowane tu unikalne zdjęcia i dokumenty opo
wiadają o tym, jak przy współdziałaniu polskich i ukraiń
skich jednostek wojskowych, spod panowania bolsze
wickiego wyzwolona została cała prawobrzeżna część 
Ukrainy, jak bohaterski opór kawalerii Budionnego sta
wili żołnierze ukraińskiej dywizji gen. Bezruczki.

Naczelnik Biura Bezpieczeństwa Narodowego Pol
ski Marek Siwiec przemawiając na ceremonii otwarcia 
powiedział: „Musimy razem jeszcze raz spojrzeć wstecz, 
na mało znane nam strony historii, żeby zrozumieć jak 
dużo tracimy dzisiaj. Przecież fakty historyczne świad
czą o tym, że Ukrainę i Polskę łączyło bardzo wiele.

Był okres, kiedy nazwiska Pedura i Piłsudski nie cie
szyły się uznaniem w naszych krajach. Ktoś bardzo nie 
chciał, żeby fakt naszego braterstwa stał się czynnikiem 
umocnienia państwowości. Teraz możemy nareszcie 
możemy się cieszyć, iż nasza współpraca sprzyja wzmoc
nieniu pozycji naszych narodów w Europie i na świecie.” 

Zapraszamy do odwiedzenia wystawy.
Eugeniusz Gołybard

Spotkanie z legendą

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
Язьік обьявлеиия (под- 

черкнуть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьіш- 
лите но адресу:
252054, Украйна, Киев, 

а/я 2
Редакция газетьі 
"Dziennik Kijowski"
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Echa artykułu
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Tu, w tym kraju, rzeczywiście przyzwy
czajeni do niesprawiedliwości i do kłam
stwa, nawet do kłamstwa, mówionego pod 
postacią dobra. Trudno mi jednak przyjąć 
artykuł, w którym użyto moje imię -jako cał
kowitą prawdę, chociaż pisany przez praw
dziwego Polaka.

A więc co do obietnicy, która się „nie 
spełniła” o równowadze liturgii polskich i 
ukraińskich w Kościele w Kijowie. Dla peł
nej jasności chciałbym podać porządek 
Mszy św. w kijowskim konkatedralnym  
kościele Św. Aleksandra. Ten to porządek 
nabożeństw pomoże czytelnikom przeko
nać się o tzw. równowadze.

Codziennie:
o godz. 7. 30 - Msza św. w języku pol

skim, o godz. 10.00 - Msza św. w języku 
polskim, o godz. 19. 00 - Msza św. w języ
ku ukraińskim (!!!)

W każdą niedzielę: o godz. 7. 30 i 12.00, 
Msza św. w języku polskim; o godz. 10.00 i 
19.00 Msza św. w języku ukraińskim. Są tak
że Msze św. wjęzyku rosyjskim, francuskim, 
angielskim.

W korytarzu kościoła m ożna znaleźć 
ogłoszenia o katechezie dla dzieci tak wjęzy
ku polskim jak i wjęzyku ukraińskim.

Korzystając z okazji, serdecznie zapra
szam do udziału w nabożeństwach oraz 
katechizacji, szczególnie tych Polaków, któ
rzy katolikami pozostają tylko w słowach, i 
szczerze życzę wszystkim Polakom na Ukrai
nie nie starać się być podobnym do niko
go, ani w języku, ani w obyczajach, ani w 
uczynkach, ale pozostawać sobą.

Pozostaję z szacunkiem
Bp S tan isław  S zy ro k o ra d iu k

Wikariusz Generalny Dicezji Żytomierskiej 

Kijów, dnia 1.03.1999 r.

*  *  *

Nie tak dawno w „Dzienniku Kijow
skim” (Nr 3 (106) z lutego br.) przeczyta
łem artykuł, który pobudził mnie do 
pewnych refleksji, którymi chciałbym się 
podzielić.

„Czy trudno być Polakiem w kościele?”- 
oto tytuł wspomnianego artykułu, które
go au to rem  je s t  p. E ugen iusz Tuzow- 
Lubański. W tej chwili nie chciałbym osą
dzać poglądów autora. Nie chciałbym też, 
aby moja odpowiedź potraktowano jako 
swoistego typu kontratak w stronę poru
szanych w artykule problemów. Piszę te sło
wa jako Polak, Polak pracujący na Ukrai
nie i jako proboszcz parafii św. Aleksan
dra w Kijowie.

Pragnąłbym  teraz, abyśmy wspólnie 
zastanow ili się nad  znaczen iem  słowa 
Kościół.

• Jeśli bowiem odejdziemy od naszych 
stereotypów i uprzedzeń,

• jeśli porzucimy spory różnych sił poli
tycznych czy narodowych,

• jeśli przestaniemy opierać.swoją wie
dzę na niepewnych i wątpliwych faktach,

• jeśli o Kościele będziemy mówić języ
kiem Kościoła i szukać odpowiedzi w duchu 
Biblii, a nie w duchu najgorszych wrogów 
kościoła w czasach stalinowskiego reżimu,

• jeśli otworzymy swoje serce na praw
dziwy' dialog, dialog oparty nie na emocjach 
i wzajemnych krzywdach, ale na prawdzi
wej chrześcijańskiej miłości i rzetelnej wie
dzy teologicznej,

to - wtedy będzie możliwość zrozumie
nia drugiego człowieka i odnalezienia swe
go miejsca, w tymże Kościele - dla dobra każ
dego z nas i środowiska, w którym przyszło 
nam żyć.

Czym zatem jest Kościół, jaka jest jego 
struktura, przymioty i cel? Zanim w miarę 
swoich możliwości odpowiem na te pytania, 
postaram się z początku wyjaśnić znaczenia 
słowa: „Kościół”.

Etymologicznie pochodzi ono od słów 
greckich: „kaleo”-wzywam oraz „ekkaleo” - 
zwołuje. Stąd została utworzona łacińska 
forma rzeczownikowa „ecclesia”, oznacza
jąca zgromadzenie wezwanych. Jednym  z 
odpowiedników tego słowa w ST jest „qua- 
hal”, które było używane w znaczeniu zgro

m adzen ia , uroczystego zgrom adzen ia  
Izraelskiego Ludu w celach religijnych. 
Rozumiany w tym znaczeniu Kościół jest 
więc wspólnotą, zgromadzeniem zwołanym 
przez Boga w celu religijnym.

Pierwszym i najistotniejszym zatem ele
m entem  jest głoszenie Królestwa Bożego. 
„Idąc na cały świat głoście Ewangelię wszy
stkiemu stworzeniu” (mk 16,15). Do tegoż 
Królestwa wszyscy są powołani, bo przecież 
Bóg nie patrzy na osoby i nie czyni im szcze
gólnych przywilejów.

„Jeden je s t Pan, je d n a  wiara, jed en  
chrzest; jeden  Bóg i Ojciec wszystkich. On 
to rządzi wszystkimi, działa we wszystkich i

trwa we wszystkich” (Ef 4,5-6). W tym kon
tekście trudno mówić o tym, że „Polak w 
tym Kościele zajmował swoje dostojne miej
sce” oraz „Kościół łaciński całą parą pędzi 
ku Ukraińcom, którzy nigdy nie byli więk
szością w wyzwaniu rzymskokatolickim”.

• Chciałbym więc zapytać, czy w dro
dze do Boga i jego Królewstwa są jakieś 
uprzywilejowane narody?

• Czy przypisując poszczególne naro
dy do konkretnych obrządków czy wyznań 
nie robimy między nimi różnicy?

Innym aspektem głoszenia Dobrej Nowi- 
nyjest z całą pewnością język. Nie chciałbym 
się zagłębiać w to, jak kto rozumie danyjęzyk 
i jak  się nim posługuje. Nie chciałbym 
również mówić o formach nauki jakiegokol
wiek języka, ale z całą odpowiedzialnością 
pragnę stwierdzić, że na pewno miejscem 
nauki nie może być liturgia.

Co do faktu, że „zmniejsza się liczba 
nabożeństwa po polsku”, to nikt nie upo
ważnił mnie do statystycznego badania zai
stniałego prob lem u. Trzeba natom iast 
stwierdzić, iż wszystko zależy od poszczegól
nej parafii, która ma swoje specyficzne 
cechy i potrzeby. Mogę jedynie powiedzieć 
o parafii św. Aleksandra, której jestem  pro
boszczem.

A tak na marginesie... może warto było
by o to spytać parafian, którzy rzeczywiście 
walczyli o kościół św. Aleksandra. Zapytać 
tych, którzy z wielkim trudem  stali na mro
zie i modlili się o oddanie świątyni, którzy z 
wielkim trudem nosili cegły, deski i składa
li swoje, często ostatnie „wdowie grosze”.

Dość łatwo czyni się - szczególnie ostat
nio -jakieś statystyki, podsumowania i oce
ny, z daleka od sedna spraw)', często za 
dziennikarskim  stołem  czy profesorską 
katedrą. Warto by, w' tym momencie zapy
tać o intencje piszących.

Czasem wydaje mi się, że są to jakieś 
rozgrywki polityczne, wcale nie mające na 
uwadze dobra drugiego człowieka, ale swój, 
ściśle określony cel, polityczny bądź ekono
miczny. Być może Ktoś nie chce też widzieć 
pokoju i braterstwa nie tylko w Chrystuso
wym Kościele, ale i między dwoma sąsiadu

jącymi narodami: polskim i ukraińskim.
Ale powróćmy do naszych rozważań o 

parafii św. Aleksandra. Wszystkie nabożeń
stwa są w dwóch językach: polskim i ukraiń
skim, z wyjątkiem „Gorzkich Zali”, które 
odprawiamy tylko w niedzielę wjęzyku pol
skim. Patrząc na powyższy rozkład czy może
my powiedzieć, „że Polacy w swoim Koście
le są spychani na margines”?

A właściwie jak  au tor rozumie słowo 
„swój”5 Czy może my Polacyjesteśmy „Wyb
ranym  N a ro d e m ” i posiadam y „swój 
Kościół” i mamy „swojego Boga”? Przepra
szam za tę ironię.

W Ewangelii św. Mateusza czytamy: „Ty

jesteś Piotr - opoka, i na tej opoce zbuduję 
mój Kościół, a bramy piekła go nie prze
mogą” (Mt 16,18). Wynika stąd, że Chry
stus jest jedynym założycielem i jedynym 
gospodarzem Kościoła. Moc Kościoła to 
moc Zmartwychstałego Jezusa, a z pewno

ścią trwanie tegoż Kościoła nie 
zależy wyłącznie od konkretnej 
grupy społecznej czy narodu.

Jeśli ktoś nie wierzy w moc 
Zm artwychwstania Chrystusa i 
obecność  D ucha Św iętego w 
Kościele, a przypisuje tę moc czło
wiekowi czy narodowi, ten jest 
heretykiem.

Drugim ważnym elem entem  
rozumienia Kościoła jest pojęcie 
kom unii (co in o n ia ). W Biblii 
komunia występuje jako wspólno
ta z Bogiem. Jak pisze św. Paweł w 
Liście do Filipian (3, 20): „Nasza 
ojczyzna jest w niebie i stamtąd 
oczekujemy przyjścia Zbawiciela 
naszego, Jezusa Chrystusa”. Oraz 
komunia jako wspólnota z ludźmi, 
„aby wszyscy stanowili jedno  w wie
rze” (Ef 4,13).

Komuniajest darem Boga. Ten 
dar jest nie tylko przez Boga dany 
człowiekowi, ale i zadany, dlatego 
też komunia się realizuje, odnawia 
i rozszerza o nowych członków. 

Podstawą tak rozum ianej kom unii je s t 
Eucharystia, będąca źródłem i siłą tworżą
cą wspólnotę między członkami, jak również 
wspólnotę każdego z nich z Chrystusem.

Kolejnym elem entem  jest katolickość 
lub powszechność, o której trochę już wspo
mnieliśmy. Chrystus założył jeden  Kościół, 
w którym „nie ma podziału na Greków i 
Żydów, na obrzezanych i nie obrzezanych, 
na barbarzyńców i Scytów, na niewolników

i wolnych. Chrystus jest wszystkim i we wszy
stkich" (Kol 3,11), kościół, który ma ogar
nąć wszystkie narody.

Słowo „katolicki” pochodzi z greki (kath 
holon) i oznacza to, co dotyczy całości. To 
sformułowanie spotyka sięjuż na przełomie 
І і II wieku i widzimyje chociażby u św. Igna
cego A ntiocheńskiego, w jego  liście do 
Smyrneńczyków. Katolickość czy powsze
chność należy rozumieć jako wolę Boga, 
który pragnie zbawić wszystkich ludzi. Nie 
należy tego po jęc ia  zawężać tylko do 
obrządku rzymskiego. Obrządku, który zre
sztą od początku posługuje się łaciną a nie 
językiem polskim.

W historii znamy pojęcie: „kościół poi- 
sko-katolicki” i mogę powiedzieć tylko to, 
że ten Kościół nie ma nic wspólnego z 
Kościołem katolickim, z wyjątkiem nazwy. 
Pojęcie kościołów narodowych też nie jest 
związane z pojęciem powszechności.

I ostatni aspekt, który autor niezdarnie 
próbował połączyć z soborowym “aggiorna- 
m ento” mówiąc o obyczajach, tradycji i języ
ku różnych narodów. Kościół głosi przede 
wszystkim Dobrą Nowinę o zbawieniu przy
niesionym człowiekowi przez Boga w Jezu
sie Chrystusie.

Czyni to starając się zrozumieć mental
ność tych, do których przemawia, starając 
się zrozumieć kulturę, historię jak i potrze
by tak poszczególnych grup, jak i jednostek. 
Kościół powinien tak przepowiadać i w 
takiej formie, aby słuchający przyjęli praw
dę o Jezusie. Powinien tak przepowiadać, 
aby słuchający przyjęli Dobrą Nowinę o 
Chrystusie jako fundam ent swego życia i 
aby sami zechcieli określić i przyjąć formy 
wyrazu tejże wiary.

Wydaje mi się, że łatwiej jest teorety
cznie określać formy działania Kościoła, czę
sto będące w oderwaniu od konkretnej rze
czywistości i konkretnego człowieka niż 
wskazać drogi poszukiwania i być otwartym 
na Prawdę.

Myślę, że niniejszy m ateriał lepiej pos
łuży nam wszystkim do głębszej refleksji nie 
tyle o naturze Kościoła i obecności w nim 
Polaków, ile do głębszej refleksji nad samym 
sobą. Zanim zaczniemy narzekać i krytyko
wać zaistniałą sytuację, może warto zapytać 
o swój osobisty wkład w życie i miejsce tegoż 
Kościoła.

Jak kiedyś powiedział prezydent USAJohn 
Kennedy: „Nie pytajcie, co Ameryka może 
wam dać, ale co wy możecie dać Ameryce”.

Na zakończenie pragnę powtórzyć sło
wa, które kiedyś słyszałem: „tak często kry
tykujemy księży i Kościół za ich błędy i grze
chy, a może lepiej byłoby, abyśmy modlili 
się za nich tyle, ile ich obmawiamy”.

Z powagą
ks. Stefan A m ielaw sk i MSF

Proboszcz Parafii Św. Aleksandra 
Kijów, 1.03.1999 г.

Stowarzyszenie Promocji Kultury „Podbeskidzie” w Bielsku-Białej 
O g ła s z a  k o n k u r s  na p o e z j ę  p a t r i o t y c z n ą

Apelujemy do wszystkich Rodaków, by ci — którym nie obcy jest dar tworzenia; 
by ci, którym niezaprzeczalne, odwieczne polskie wartości: BÓG -HONOR-OJCZYZ- 
NA i DOM RODZINNY nie są tylko wyświechtanym sloganem, abyśmy wspólnie, 
splótłszy wiązankę ze słów miłości do TEJ, która „Nie zginęła” — zamknęli klamrą 
paUiotycznej poezji tysiącletni okres naszej państwowości, udowadniając sobie i innym, 
że wartości naszych pradziadów i ojców, za które nie wahali się oddawać nawet włas
ne życie — nie są obce również naszemu pokoleniu...

Założenia regulaminowe:
1. W konkursie mogą uczestniczyć wszyscy bez względu na wiek, wykształcenie i 

poglądy.
2. Warunkiem udziału w konkursie jest przesłanie na adres:
SPK ‘'PODBESKIDZIE”, 43-304 Bielsko-Biała, skr. poczt. 63 — Poland (z dopis

kiem na kopercie: KONKURS LITERACKI) jednego (do pięciu) nigdzie dotąd nie 
publikowanych utworów opatrzonych godłem w trzech egzemplarzach maszynopisu. 
Do tekstu należy dołączyć kopertę podpisaną tym samym godłem, zawierającą imię, 
nazwisko, wiek i dokładny adres autora.

3 Termin nadsyłania prac upływa 31 grudnia 1999 roku.
4. Zespół konkursowo-redakcyjny powołany przez organizatora dokona oceny 

nadesłanych prac, przyznając laureatom prawo uczestnictwa w wydawnictwie, które 
będzie zwieńczeniem konkursu.

5. Nadesłanych prac organizatorzy nie zwracają i zastrzegają sobie prawo nieodpłat
nych publikacji fragmentów nadesłanych tekstów w prasie i drukach okolicznościowych.

Kościół 
i narodowość

[Konkurs
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Jesteście najwspanialszymi

Prem ier KI' Jerzy Buzę

W  dniach 24 -25 lutego br. 
na Ukrainie przebywał 

z oficjalną wizytą Prezes Rady 
Ministrów Rzeczypospolitej Pol
skiej Jerzy Buzek. Podstawowym 
celem wizyty było konkretne okreś
lenie perspektyw rozwoju polsko- 
ukraińskiej współpracy gospodar
czej na najbliższe dwa lata.

Wśród spraw omawianych na 
liczn y ch  s p o tk a n ia c h  m .in . 
poruszono kwestię budowy kory
tarza transportow ego „Odessa - 
G dańsk”, udziału Polski w budo
wnictwie ropociągu  „O dessa - 
B rody - G d ań sk ”, w spó lnego  
z a g o s p o d a ro w a n ie  naszych  
przejść granicznych, współpracy 
U krainy i Polski w dziedzin ie  
wojskowo-technicznej.

W tej trwającej niepełne dwa 
dni wizycie Pan P rem ier znalazł 
czas na spotkanie z przedstawi
cielam i środowisk polskich na 
U krainie. Jako że je s t to dla na
szych czytelników tem at szcze
gólnie ciekawy, pozwalamy sobie 
podać bardziej dokładną relację 
z tego spotkania.

każdy z Was stanowi 
część n arodu  polskie
go mimo, że dziś więk
szość z Was m a n ie  
polskie obywatelstwo. 
W ie lu  P o laków  na  
U krainie mieszka od 
pokoleń w tym samym 
miejscu. Oni nie zmie
n iali m iejsca zam ie
szkania. To tylko Pol
ska z m ie n iła  sw oje 
miejsce na mapie.

Ale bardzo też wie
lu Polaków na Ukrai
nie zostało przem ie
szczonych z m iejsc, 
gdzie od wieków m ie
szkali ich dziadowie i 
pradziadowie. Były to 
n iezw yk le  t r u d n e  

m om enty . W szystko to m iało 
m iejsce w tym, okru tnym  XX 
wieku. Były to czasy prześlado
wań, czasy, kiedy samo używanie 
polskiej mowy, nawiązywanie do 
polskiej tradycji było ju ż  prze
stępstwem. Skazywało ludzi na 
daleką podróż do „nieludzkiej 
ziem i”.

Pozwólcie Państwo, że m inu
tą ciszy uczcimy pam ięć tych, 
którzy zginęli na W schodzie. 
Zginęli, pam iętając o Polsce...

Teraz sytuacja isto tn ie się 
zmieniła. Polska jest n iepod le
gła, wolna — zawsze marzyliśmy 
o takiej Polsce.

A le P ań stw o  m ieszk ac ie  
również w niepodległej i wolnej 
Ukrainie. Wiem, że doskonale 
rozwija się tutaj kultura, że wspa
niale pielęgnujecie tradycje pol
skie. W iem, że w samym okręgu 
kijowskim m ieszka około 100 
tysięcy osób, które zgłaszają swo
ją  przynależność do narodu  pol
skiego, ale oprócz tego je s t blis
ko 300 tysięcy osób w różny spo
sób powiązanych z Polską, czy z

W finale spotkania. Od lewej: Generalny Konsul RP we Lwowie P. Konowrocki, 
Prezes ZPU S. Kostecki, w iceprezes POPU H. Kaczorowski, prezes FOPU 

E. Chmielowa, pracownik Konsulatu Generalnego RP w  Kijowie L. Jabłońska

N aw iązan iem  do  dyskusji 
stało się w ystąpienie p rem ie ra  
J. Buzka, k tóre  przytaczam y w 
całości.

"Szanowni Państwo, kocha
ni, drodzy Rodacy!

Różne były Wasze losy i róż
na była Wasza droga do miejsca, 
w którym  teraz się znajdujecie, 
ale chciałbym  pow iedzieć, że

Polakami. A zatem jest to ogrom
na liczba ludzi tak daleko od gra
nic naszego kraju.

Wiem, że wychodzi „Dzien
nik Kijowski” - polskie pism o. 
Rozmawialiśmy z przedstawicie
lami władz ukraińskich na tem at 
podtrzym anie tego pisma. Trzy 
tysiące egzem plarzy to już  nie
mały nakład. Należy pogratu lo
wać tym wszystkim, którzy zabie

gają o wydawanie tego pism a. 
N ajśw ieższym , w sp an ia ły m  
pomysłem było powstanie chó
ru  dziecięcego im. Stanisława 
Moniuszki.

W iem , że bardzo  szeroko, 
razem z naszymi przyjaciółmi z 
Białorusi i Litwy obchodzono na 
Ukrainie 200 rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza. Rok niniej
szy jest rokiem  Słowackiego. Jest 
to kolejna okazja do przypomnie
nia, że tutaj, na tej ziemi, w Krze
m ieńcu urodził się jed en  z naj
wybitniejszych Polaków, jed en  z 
geniuszy pióra w Europie.

Zbliża się również następna 
rocznica urodzin wielkiego czło
wieka, wielkiego Europejczyka, 
znanego w całym świecie pisarza, 
k tó ry  u ro d z ił  się też 
tutaj, a nazywał s ię józef 
K onrad Korzeniowski.
P o tem  w ybrał in n ą  
ojczyznę ("bo każdem u 
wolność") ale w końcu, 
p rz e c ie ż , ro zsław ia ł 
naród , który go wydał. 
B ędz iem y  d z ie lić  
zaszczyty i radość związa
ne z tym ju b ileu szem  
razem z naszymi przyja
ciółmi z Wielkiej Bryta
nii, rozm iłow anym i w 
Józefie Konradzie.

To są p ię k n e  i 
w spaniałe  okazje lecz 
nie mogę pom inąć tego, 
że Państwo pam iętacie 
też o tych, którzy najbar
dziej ucierpieli. I za te 
wydawnictwa opowiada
jące o smutnych i gorz
kich losach Polaków na 
W schodzie, przypom i
nające tam te niełatwe, 
czasy chciałbym Państwu 
serdecznie podziękować.

Co do trosk dnia  dzisiejsze
go, to nie chcemy zwalniać władz 

ukraińskich od obowiąz
ku s łu ż e n ia  p o m o cą  
organizacjom  polonij
nym, czy Polakom mie
szkającym na Ukrainie. 
Polska też służy m niej
szościom narodow ym , 
które zamieszkują u nas 
i jest to obowiązek każ
dego kraju. Ale równo
cześnie chciałbym  po
wiedzieć, że w żadnym 
p rzypadku  n ie  od m a
wiamy pomocy i wspar
cia dla działalności Pola
ków na U krainie i bę
dziem y  ją  w sp ierać . 
Musimy się umawiać, co 
do konkretnych działań, 
musimy je  uzgadniać z 
naszym i p a r tn e ra m i 
ukraińskimi.

Wiecie Państwo dos
konale, że stosunki Pol
ski z U krainą obecnie są 
bardzo dobre.

Kiedy powstał rząd, 
którym kieruję, w p ier

wszym dn iu  po przejęciu władzy 
m in iste r spraw  zagranicznych 
P o lsk i p o je c h a ł  w łaśn ie  na  
U krainę, do Kijowa, żeby zade
monstrować to, że chcemy teraz 
z U kraińcam i układać zupełnie 
nowe życie.

W czasach, kiedyśmy się nie 
zgadzali i ze sobą wojowali wszy
stkim nam  było źle. Po obydwu 
stronach. Dlatego, jeżeli chce

my, aby nam  było dobrze, powin
niśmy nie zapom inając o naszej 
h isto rii (bo nie w olno o niej 
zapom inać), wyciągać jed n ak  z 
niej lekcje, lekcje służące przy
jaznem u współżyciu.

Na pewno nie we wszystkim 
będziemy się zgadzać, być może 
będziemy się kłócić, spierać, to 
je s t oczywiste, ale chodzi o to, 
żeby kończyć te spory konstruk
tywnymi rozmowami, ustalenia
mi, kom prom isam i, żeby mieć 
do siebie zaufanie, wierzyć, że 
nie ma spraw niemożliwych do 
rozwiązania.

Chcę zaznaczyć, że Państwo 
budując tutaj wolną i niezależ
ną Ukrainę, również budujecie 
Polskę, gdyż Polska jest zainte

dowolnym kraju świata Polonia 
m a pew ne problem y. I je s t to 
n a tu ra ln e , gdyż każda m niej
szość, jeżeli jest traktowana na 
równi z rdzennym i obywatela
mi danego kraju, to dysponując 
mniejszą siłą przebicia, czuje się 
poszkodowana. Stąd też m niej
szości trzeba traktować lepiej. I 
to musimy sobie nawzajem tłu
maczyć.

D oskonale  rozum iem y, że 
jeżeli stosunki pomiędzy naszy
m i p ań stw am i u k ła d a ją  się 
pomyślnie, to wcale nie znaczy, 
że nie macie problemów. Wiemy 
o nich i będziemy je  z pom ocą 
ministerstw, ambasady, naszych 
placówek kulturalnych stopnio
wo rozwiązywać.

Henryk Kaczorowski (red. nacz. „Głosu Podola”) i Irena Kałasonia 
(w iceprezes Tow. Kultury Polskiej w Odessie) , 

w głębi naukowiec i publicysta Henryk Stroński (Tarnopol)

resowana w tym, by Ukraina była 
niepodległym , dobrze, na zasa
dach europejskich, prosperują
cym państwem. Czyli Wy, pracu
jąc  tutaj na Ukrainie, pom aga
cie całem u naszem u narodowi, 
w szystkim  P o la k o m , w tym 
również i tym, którzy mieszkają 
w Polsce.

Jestem przekonany, że zaró
wno dobre stosunki z Ukrainą, 
które ma w tej chwili Polska, jak  
i w sparcie okazywane Waszej 
działalności to zjawiska p rogno
zujące dobrą przyszłość. Chciał
bym zatem życzyć Wam jeszcze 
większych niż dotychczas sukce
sów i nie zapom inajcie o Ojczyź
nie, gdyż Ojczyzna o Was stale 
pam ięta!”

Dziękując za brawa, prem ier 
zaprosił zebranych do rozmowy.

W iceprezes FOPU Henryk 
Kaczorowski poprosił o wyjaśnie
nie, kto i w jaki sposób dokonu
je  kontroli realizacji umów pod
pisanych między Ukrainą i Pol
ską, gdyż, jego  zdaniem, jest wie
le dokum entów  doskonale regu
lujących sprawy w dziedzin ie  
oświaty, kultury, które niestety w 
życiu nie znajdują praktycznego 
zastosowania.

„Rozmawialiśmy z władzami 
ukraińskim i na tem at p ro b le 
mów, z k tórym i borykają  się 
Polacy na U krainie - odpowie
dział Pan Jerzy Buzek. - Będzie
my je  stopniow o rozwiązywać. 
Nie chciałbym państwa pocie
szać informacją, ale jest tak, że 
wszędzie gdzie przyjeżdżam, w

Każdy z takich problemów 
wymaga odrębnego podejścia - 
no chociażby kwestia utrzymywa
n ia  „D ziennika Kijowskiego”. 
Rozważaliśmy dziś propozycję 
p o w sta n ia  w K rzem ień cu  
m uzeum  J. Słowackiego. Mówi
liśmy o p o trzeb ie  odbudow y 
m o stu  i szeregu  pam ią tek  w 
Kam ieńcu Podolskim. Porusza
liśmy sprawy niezwykle ważne 
związane z nauczaniem  języka 
polskiego. Wiemy, że macie w 
tym rejonie ok. 4300 uczniów i 
strona ukraińska zapewniła oka
zanie wsparcia w tych sprawach.”

W im ien iu  Stowarzyszenia 
Lekarzy Polskich na U krainie 
zrzeszającego dziśjuż 250 człon
ków wystąpił jeg o  prezes prof. 
A natol Święcicki. Opowiedział 
on o intensyw nej działalności 
Stow arzyszenia. Podkreślił, iż 
głównym celem  jego działalno
ści je s t integracja lekarzy Pola
ków - obywateli Ukrainy - okaza
nie pom ocy emerytom, kom ba
tantom  oraz Polakom mieszka
jącym czasowo na Ukrainie. Pod
ziękował za zrozum ienie ze stro
ny po lsk ich  placów ek służby 
zdrowia i pomoc okazywaną Sto
warzyszeniu przez Ambasadę RP 
na U krainie i Konsulat G eneral
ny w Kijowie.

Kolejne pytania zadał dzien
nikarz z Żytomierza Jerzy Sokal- 
ski: „Co Polska myśli o Polakach, 
k tórzy  chc ie liby  skorzystać z 
ewentualności repatriacji do Kra
ju  oraz co należy uczynić, aby Pol
ska (Polacy) przestali traktować
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ambasadorami Polski!
Polaków z U krainy ja k o  osoby 
innej kategorii?"

„Co do drugiej części pytania 
-odpow iedział Pan p rem ie r- to 
nie znam  przypadków  takiego 
traktow ania Polaków ze Wscho
du. Moim zdaniem , je s t raczej 
tak, że Polacy, którzy mieszkają 
na W schodzie są otaczani jakąś 
szczególną estymą, gdyż 
przeżyli przecież bardzo 
trudne dziesiątki lat. I 
je że li m im o tylu cier
p ień  zachowali ducho
wy związek z Polską, to 
m ożna tylko mówić o 
tym z największym uzna
niem  i składać im hołd, 
a nie traktować inaczej. 
Zdecydowana większość 
P o laków  m a w łaśn ie  
takie nastawienie.

Co d o  d ru g ie g o  
pytania, to w tej chwili 
Parlam ent RP pracuje 
nad ustawami dotyczą
cymi zarówno obywatel
stwa polsk iego , spraw  
repatriacji i tzw. Karty 
Polaka.

U c h w a le n ie  tych 
ustaw  je s t  rzeczą n ie 
zwykle trudną, gdyż czę
sto wymaga wejścia w 
ustawodawstwo innych krajów, z 
czym sz czeg ó ln ie  na leży  się 
liczyć. Nie m ożna przecież stwa
rzać ustaw n iezgodnych np . z 
p rawe m między naród  owym. ”

W tym samym temacie, obec
ny na spotkaniu, am basador RP 
na Ukrainie Pan Jerzy Bahr dodał, 
iż z przy rozwiązywaniu bardziej 
konkretnych spraw większy sku
tek mogą przynieść umowy zawie
rane na niższym szczeblu, jako  że 
w miarę rozwoju państwa dem o
kratycznego coraz więcej spraw 
rozstrzyganych jest przez niższe 
ogniwa władzy.

Odpowiadając zaś na pytanie 
w ic e p re z es  F O P U  L udw ik i 
Niżyńskiej dotyczące restytucji 
obiektów, będących kiedyś włas
nością polskich instytucji Pan J. 
Bahr zaznaczył, że jest to zaga
dnien ie  często poruszane w roz
mowach, gdyż wiąże się z je d n ą  
z głównych bolączek dnia dzisiej
szego, a m ianow icie b rak iem  
lokali dla organizacji polskich.

„W rozmowach na ten tem at 
- powiedział am basador - przed
stawiciele władz ukraińskich czę
sto tłumaczą ten stan ciężką obec
nie sytuacją gospodarczą. Rozu
miemy to, ale uważamy, że w każ
dym przypadku, kiedy władze 
miejskie nie są w stanie pom óc 
konkretnym i dotacjam i to na 
pewno mają możliwość okazania 
pomocy poprzez np. przyśpiesze
nie załatwienia arendy pom ie
szczeń odpowiadających potrze
bom polskich organizacji.

W ym aganie takiej pom ocy 
jest waszym prawem - podkreślił 
dalej - to nie je s t kwestia gestu. 
To jest kwestia wynikająca z obu
stronnych zobowiązań Polski i 
Ukrainy”.

Na pytanie dotyczące obaw, 
co do zaistnienia u tru d n ień  przy 
przekraczaniu granicy naszych 
państw  w związku z wejściem 
Polski do struk tu r NATO i Unii 
E u ro p e jsk ie j  p r e m ie r  J e rz y  
Buzek odpowiedział:

„Nie w idzę tu ta j żadnych

zag rożeń . Polska w ejdzie do 
Linii Europejskiej dopiero za kil
ka lat. Uważam, że je s t to je s t to 
okres wystarczający, żeby Ukrai
na w tym czasie stała się partne
rem  stowarzyszonym UE.

Polska obecnie ma właśnie 
taki status pośredni - partnera  
stowarzyszonego, natom iast Nie-

m cyjuż od dawna są członkiem 
U nii Europejskiej, co nie wywo
łu je  ż a d n y ch  p rz e sz k ó d  na 
naszej zachodniej granicy. To 
samo będzie tutaj. Na pewno nie 
może być gorzej. Może być tylko 
lep iej, gdyż m am y ju ż  pew ne 
dośw iadczenia co do budowy 
tego rodzaju granicy.

Oczywiście bardzo w'ażnym w 
tym względzie jest to, by Ukrai
na nadal czyniła kroki w kierun
ku stw orzenia  now oczesnego  
państwa opartego  na tnvałych 
zasadach demokratycznych, co 
otworzy jej drogę do Unii Euro
pejskiej.

Polsce zależy na  sukcesie  
U krainy - sukcesie dem okraty
cznym, wolnorynkowym, z prze
s trzeg an iem  wszystkich praw  
człowieka. Idziemy w tym samym 
kierunku, a wy - Polacy na Ukrai
nie jesteście ważnym ogniwem 
zachowania tego kierunku, gdyż 
orientując się na bieżąco w sytua
cji w Polsce, możecie świadczyć, 
że je s t to dobry k ierunek.”

Prezes Stowarzyszenia Pola
ków H um an ia  Czesława Miło- 
szewska opowiedziała o proble
m ach nękających tam tejszych 
Polaków: „Dotychczas nie mamy 
dachu nad głową. Jesteśmy bez
dom ną organizacją. Uczymy się 
za s)Tnboliczne składki członkow
skie. Cztery lata Polacy modlili się 
p o d  gołym  n ie b e m , gdyż w 
naszym kościele mieści się „zio
nąca  p u stk ą” M iejska G aleria 
Obrazów'. Nikt z nami się nie liczy, 
nie odczuwamy zrozum ienia ze 
strony władz miejscowych”.

W odpowiedzi p rem ier wyra
ził przekonanie, iż uda się odna
leźć sposoby, aby sytuacja w tym 
regionie zm ieniła się na lepsze.

R edaktor Naczelny „Gazety 
Lwowskiej” (najstarszej -jak zaz
naczyła-gazety polskiej na Ukrai
nie) Bożena Rafalska poruszyła 
kwestię ew entualnego powrotu 
d o  Polski zbiorów  B ib lio tek i 
„Ossolineum ”, niezbyt starannie 
przechow yw anych o b ecn ie  w7

kościele Dominikanów we Lwo
wie oraz zaproponowała stworze
nie we Lwowie chociażby filii 
Instytutu Polskiego założonego 
niedawno w' stolicy Ukrainy.

W odpowiedzi p rem ier Jerzy 
Buzek nazwał kwestię pow rotu 
zbiorów „O ssolineum ” sprawą 
b ard zo  skom plikow aną. Jeg o

zdaniem  jej rozwiązanie może 
nastąpić z chwilą, gdy Polska i 
U kraina wejdą do Unii Europej
skiej, kiedy to zgodnie z norm a
mi m iędzynarodow ym i będzie 
m ożna rozwiązać problem y tego 
rodzaju w skali całej Europy.

„Mamy - dodał - ten sam pro
blem  ze Biblioteką Pruską - naj
znakomitszą biblioteką niem iec
ką, prawie w całości przechowy
waną w Krakowie. J e s t  o n a  d o 
brze przechowywana, odpowie
dnio  zabezpieczona, ale oczywi
ście cieszyłaby się większym zain
te re so w an iem , gdyby była w 
N iem czech”.

O s ta tn ią  w ypow iedzią na 
spotkaniu było wystąpienie księ
dza Benedykta Kroka z Berdy
czowa. ’

Zasygnalizował on przychylny 
do działalności kościoła stosunek 
władz lokalnych obw odu żyto
m iersk iego . „Nie odczuw am y 
żadnych większych sprzeciwów ze 
strony administracji. Wszystko - 
powiedział - zależy od nas, od 
naszej świadomości. W iadomo, 
że władza ukraińska nie może 
nam  we wszystkim pom óc, bo 
sama boryka się z ogrom nym i 
trudnościam i. Bardzo istotnym 
jest to, że nastawienie ludności 
jest bardzo dobre. Za osiem lat 
pracy przebyw ając w różnych 
parafiach nie odczułem żadnych 
przejawów buty czy arogancji.”

Na z a k o ń c z en ie  p re m ie r  
J. Buzek wyraził uznanie wszy
stkim działaczom ruchu  polonij
nego  na  U krain ie  i przekazał 
upom inki (w postaci telewizora 
i m ag n e to w id u ) d la  polskiej 
szkoły w Dowbyszu.

Żegnając zebranych prem ier 
powiedział: .Jesteście tutaj naj
w spanialszym i am basadoram i 
Polski. Nasze d o b re  stosunki 
polsko-ukraińskie będą  się po
prawiały właśnie dzięki Waszej 
obecności. Życzę pomyślności. 
Szczęść Boże!”

S tan isław  P anteluk
(Zdjęcia autora)

Od lewej: Przewodnicząca Związku Nauczycieli Polonistów  na Ukrainie Julia 
Sierkowa, prezes Stowarzyszenia Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Emil 

Legowicz, prezes Towarzystwa Kultury Polskiej w Czerniowcach Władysław  
Stratyński, nauczycielka języka polskiego z Dołbysza Irena Paszkowska
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Z prasy polskiej

Zrozumieć Mickiewicza
Ponad 20 tomów będzie 

liczyła seria wydawania „Zro- 
| zumieć Mickiewicza” przygo- 
r towana przez Instytut Badań 
I L iterackich PAN i Oficynę 
I Wydawniczą “RyUn”.

Już kilka pokoleń poloni- 
I stów' i historyków literatury 
| zajmuje się badaniem  życia i 

twórczości Mickiewicza. Na 
I ten tem at powstała ogrom na 
|  literatura.

„Chcieliśmy przypomnieć 
coś z tego dorobku badawcze
go - powiedziała Iza M atu
szewska z W ydaw nictw a 
“Rytm” - stąd pomysł nowej 

I serii mickiewiczowskiej”.
Seria „Zrozumieć Mickie

wicza” obejmuje wznowienia 
bądź to najcenniejszych, bądź 

1 n a jb a rd z ie j zn am ien n y ch  
prac o Adamie Mickiewiczu 

I wydanych w XX wieku, wy- 
J branych przez mickiewiczolo- 
|  gów z Instytutu Badań Lite

rackich PAN.
W serii mickiewiczowskiej 

ukazały się w styczniu pier- 
I wsze pozycje: „Szkic Mickiewi- 
I czow ski” Anny C zapskiej, 

„Monsalwat. Rzecz o Adamie 
I Mickiewiczu” Artura Górskie

go, „W ilno i W arszawa w 
„D ziad ach ” M ickiew icza" 
Henryka Mościckiego, „Stu
dia i odczyty o Mickiewiczu" 
Stanisława Pigonia, „Czytając 
Mickiewicza” Juliana Przybo- 

I sia i „Rówieśnicy Mickiewicza” 
Aliny Witkowskiej.

(PAP)

O dnaleziono zaginio
ne obrazy z planu 

„Ogniem i m ieczem ”
Na lo tn isku  „O kęcie” 

I  odnaleziono 1 lutego 17 obra
li zów olejnych Zbigniewa Nycza- 
? ka namalowanych podczas krę- 
|  cenią filmu „Ogniem i mie- 
1 czem”, w którym uczestniczyli 

wraz z polskimi ukraińscy i 
rosyjscy aktorzy. Obrazy zosta
ły wysłane przez autora drogą 
lotniczą z USA do Warszawy.

Przesyłka warta, według 
|  au tora obrazów, ponad 400 

tys. złotych miała dotrzeć na 
„Okęcie” do 29 stycznia. Tym
czasem ślad po niej zaginął.

- Skrzynia z obrazami po 
prostu się zawieruszyła. Znale-

|  zionoją w innym dziale portu 
lotniczego na „Okęciu”, leżą- 

|  cą pod ścianą z innymi paczka
mi - powiedział Dariusz Janas, 
rzecznik stołecznej policji.

- W całej tej sprawie poli
cja nie stwierdziła przestęp-

- stwa. Od początku podejrze
waliśmy, że obrazy się znajdą, 

i W iadom o, że na ca rg o  w 
całym świecie zdarza się bała
gan - dodałjanas.

Obrazy, które mają być 
zaprezentowane w sali Kon
gresowej podczas uroczystej 
p rem iery  film u „O gniem  i 
mieczem” 12 lutego, przed
stawiają bohaterów „Trylogii”, 
a także sceny batalistyczne.

M ieszkający na stale w’ 
Kalifornii polski malarz Zbi
gniew Nyczak towarzyszył w 
ub. roku filmowcom na pla
nie przez dwa m iesiące, a 
potem na podstawie szkiców

i rysunków namalował 20 płó
cien. Niedawno przyleciał do 
kraju, zabierając ze sobą 3 
mniejsze obrazy. Pozostałe 
nadał na cargo.

(PAP)

Ukraińskie
ubezpieczenie

Ukraiński rząd wprowa
dził obowiązek wykupywania 
przez wszystkich cudzoziem
ców wjeżdżających na Ukrai- 
gę ubezpieczenia medyczne
go. Postanowienie obowiązu
je  od 20 stycznia 1999 roku.

W lipcu ubiegłego roku 
Ukraina wprowadziła podob
ne przepisy, wówczas jednak 
nie dotyczyły one obywateli 
państw, z którymi U kraina 
podpisała umowę o współ
pracy i pomocy medycznej, 
jak  np. z Polską.

Mimo to, jak  powiedzia
no w polskim konsulacie we 
Lwowie, od Polaków żądano 
przy przekraczaniu granicy 
w ykupienia ubezpieczenia  
już w' ubiegłym roku. Robio
no to więc wbrew prawu. Jak 
informowano w Ambasadzie 
Polski w Kijowie, do 20 sty
cznia 1999 roku Polacy mog
li uniknąć takich opłat, powo
łując się na istnienie wspo
mnianej umowy, o czym je d 
nak nie wszyscy wiedzieli.

O b ecn ie , w związku z 
wprowadzeniem nowego roz
porządzenia, ubezpieczenie 
m edyczne b ęd ą  m usie li 
wykupić wszyscy cudzoziem
cy, a więc także Polacy.

O soba wjeżdżająca na 
Ukrainę musi wykupić mini
mum 7-dniowe ubezpieczenie 
za równowartość 8 dolarów 
amerykańskich w grzywnach. 
Postanowienie nie dotyczy pra
cowników dyplomatycznych i 
konsularnych z członkam i 
rodzin, członków oficjalnych 
delegacji zaproszonych przez 
prezydenta, gabinet ministrów, 
parlament, Sąd Konstytucyjny, 
a także osób, które otrzymały 
status stałego uchodźcy.

(PAP)

Cmentarz Orląt
Rozwiązanie prob lem u 

o ch ro n y  po lsk ich  m iejsc 
pamięci narodowej na Ukrai
nie wydaje się coraz bliżej - 
wynika z rozmów 1 lutego w 
Kijowie M arka Siwca i 
Andrzeja Przewoźnika.

Przewoźnik podkreślił, że 
zakończenie restauracji Cmen
tarza Orląt do maja nie jest 
możliwe ze względu na ogrom 
prac (mają być wznowione 
pod koniec lutego), jednak  
„do tego czasu można wykonać 
cały' szereg prac w taki sposób, 
żeby ten cmentarz rzeczywiście 
zmienił wygląd”.

Powiedział też, że strona 
ukraińska ostatecznie odrzu
ciła możliwość odnow ienia 
Cm entarza O rląt na własną 
rękę: - Odbudowę cmentarza 
rozpoczęli Polacy i Polacy 
mają ją  zakończyć.

(PAP)
In form acje w yb ra ła  

N. Błinow a



II Dzeczypcspclitei

Gen. Tadeusz Bór-K om orowski 
(1895-1966), kom endant AK

(C iąg d a ls z y  z  nr 107)

Począwszy od końca 1942 r., 
rozpoczęła się eksterminacja naro
du polskiego; wzmogły się łapanki, 
pub liczne  egzekucje (np. w 
ramach represji za udany zamach 
podziemia na kata Warszawy gene
rała SS F. Kutscherę, zginęło 800 
zakładników) i wywózki ludności 
na roboty do Niemiec; zapełniły się 
obozy koncentracyjne od 1940 r. 
zakładanie przez hitlerowców tak
że na ziemiach polskich, m.in. Aus
chwitz (Oświęcim), Majdanek k/Lu- 
bina. Symbolem cierpień Polaków i 
bohaterskiej postawy narodu stał 
się św. Maksymilian Kolbe, franci
szkanin, który dobrowolnie oddał

swe życie ratując współwięźnia. 
Umarł w Auschwitz w 1941 r. w bun
krze głodowym.

Pom im o tych tragipznych 
warunków życia los mieszkańców 
GG był znośniejszy niż tych, którzy 
pozostali na ziemiach wcielonych 
do rzeszy. W GG Niemcy zezwolili 
na działalność organizacjom cha
rytatywnym, k tó re  w spom agał 
Kościół katolicki, cieszący się na 
obszarach GG większą swobodą. 
Duchowieństwo katolickie, na cze
le z arcybiskupem Adamem S. Sa
piehą, wspomagało społeczeństwo 
w najcięższych chwilach i angażo
wało się w działalność konspiracyj
ną, w tym — szczególnie zakony — 
w ratowanie polskich Żydów.

Najcięższy los — szczególnie od 
1942 roku. — spotkał ludność 
żydowską. W ciągu pierwszego 
roku okupacji Żydów zmuszono do 
osiedlenia się w granicach gett 
miejskich, których nie wolno im 
było opuszczać; już wcześniej zmu
szono ich do noszenia specjalnych 
opasek z gwiazdą Dawida, zabrano 
całe mienie — pieniądze musieli 
zdeponować do banków. Nadzór 
nad gettami, których w sumie do

Dzieje
1942 roku było ponad 400 (do naj
większych należały łódzkie, war
szawskie i lwowskie), sprawowali 
Niemcy, dzieląc odpowiedzialność 
za fatalne warunki higieniczne i 
zaopatrzeniowe z ustanowionymi 
przez siebie tzw. Ju d en ra tam i 
(Radami Żydowskimi). Judenraty 
— posiadające sporą autonomię w 
sprawach wewnętrznych — miały 
do dyspozycji własnych urzędni
ków, a także policję żydowską. 
Wszyscy Żydzi — od czternastego 
do sześćdziesiątego roku życia — 
podlegali przymusowi pracy. Na 
przełomie 1941 i 1942 r. Niemcy 
podjęli decyzję o likwidacji gett. 
Rozpoczął się holokaust obejmują
cy przede wszystkim Żydów pol
skich. Wkrótce już z całej Europy 
szły transporty kolejowe do wybra
nych obozów zagłady, gdzie kiero
wano więźniów wprost do komór 
gazowych. Zwłoki palono w specjal
nych krematoriach.

likwidacja warszawskiego get
ta napotkała na zorganizowany 
o p ó r podziem ia żydowskiego, 
współdziałającego z polską, pod
ziemną Armią Krajową. Począwszy 
od 19 kwietnia, aż do początku 
czerwca 1943 r. powstańcy prowa
dzili nierówną walkę. Niemcy po 
wkroczeniu do getta systematy
cznie palili dom po domu, mordu
jąc ich mieszkańców. W sumie w 
ciągu 1943 r. Niemcy zlikwidowali 
kilkadziesiąt gett.

Na obszarach zajętych w 1939 r. 
przez Armię Czerwoną zapanowa
ła panika. NKWD, która bardzo 
szybko potrafiło zawiązać siatkę 
agentów rozpracowującą aktywniej
sze środowiska polskie; zaczęło sze
rzyć się donosicielstwo. Równoleg
le wzmogła się propaganda komu
nistyczna skierowana przeciwko 
byłym władzom polskim, „Klasom 
posiadającym” i przeciwko “zabo
bonom” — czyli Kościołowi kato
lickiemu: przejęto świątynie, roz
wiązano seminaria, rozpoczęło szy
kanowanie zakonów, zlikwidowano 
prasę i organizacje katolickie. Dnia 
22 października 1939 r. na całym 
obszarze Sowieci przeprowadzili — 
pod terrorem — pseudowybory do 
Zgromadzenia Narodów Zacho
dniej Białorusi i Zacho
dniej Ukrainy. M ie
szkańcy II Rzeczypospo
litej otrzymali przymu
sowo obywatelstwo so
wieckie. Pod koniec 
1939 r. rozpoczęły się 
aresztowania, przepro
wadzono też kolektywi
zację wsi. Masowe de
portacje Polaków odby
ły się zaś w pierwszej 
połowie 1940r. (w trzech 
fazach); na wschód wę
drowali — często pie
szo, bądź koleją w prze
pełnionych wagonach 
bydlęcych — ziemianie, 
duchowieństwo, rodzi
ny urzędników  pań
stwowych, chłopi. Trans
porty  docierały  do 
łagrów rozsianych po 
ZSRR. Przem ęczeni 
przybysze zostali na
tychmiast wprzęgnięci 
do niewolniczego systemy pracy. W 
kwietniu 1940 r. najwyższe władze 
ZSRR podjęły decyzję o likwidacji 
kadry oficerskiej WP, więzionej od 
1939 r. W sumie w Katyniu, Mie- 
dno je , w Charkowie i w wielu 
innych — do dziś nieznanych — 
miejscach kaźni NKWD wymordo
wano blisko 22 tys. oficerów i pod
oficerów Wojska Polskiego, a tak
że funkcjonariuszy przedwojennej 
Policji Państwowej i urzędników.

Jednocześnie na ziemiach oku
powanych Sowieci wprowadzili 
pozorną samodzielność: istniały 
szkoły z językiem polskim, w któ

rych sławiono Stalina: funkcjono
wał Uniwersytet we Lwowie (od 
1940 r. im. Iwana Franki); istniał 
samorząd — oczywiście komunisty
czny. Niektóre środowiska zdecydo
wały się najawną kolaborację z oku
pantem. Miały one dostęp do pol
skojęzycznej prasy, mogły włączyć 
się w proces sowietyzacji ziem wcie
lonych. Część komunistów polskich 
zaangażowała się w tworzenie syste
mu terroru m.in., zasilając szeregi 
szkofy Kominterowskiej i lokalnych 
struktur NKWD.

Stosunek ludności niepolskiej 
do nowej rzeczywistości był nieje
dnoznaczny. Mniejszość niemiecka 
II Rzeczypospolitej przywitała 
zachodnich najeźdźców jako wyz
wolicieli. N astępnie wspomaga 
policję polityczną III Rzeszy w usta
laniu list najbardziej groźnych 
Polaków. Mniejszość ukraińska 
widziała w III Rzeszy wyzwoliciela 
spod okupacji polskiej (od 1939 r.) 
i sowieckiej (od 1941 r.). Próba 
ustanowienia Samęstijnej Ukrainy 
w oparciu o przymierze z Hitlerem 
nie powiodła się jednak.

Działania Ukraińców, mające na 
celu depolonizację kresów, wywoła
ły akty samoobrony ze strony miej
scowych jednostek AK. Walki pol
sko- ukraińskie — często z obu stron 
okrutne — nasiliły się w 1943 r.

Mniejszość litewska zamieszku
jąca Wileńszczyznę nie cieszyła się 
długo przyłączeniem tej ziemi do 
Litwy kowieńskiej. Zarówno pier
wsza (1940-1941), jak i druga (od 
październ ika 1944) okupacja 
sowiecka spowodowały masową 
wywózkę ludności litewskiej do 
łagrów. W latach 1941-1944 Litwi
ni współdziałali natomiast z oku
pantem niemieckim, widząc w nim 
gwaranta utrzymania całości ziem 
litewskich.

Mniejszości żydowska — nie 
bez racji — obawiała się okupacji 
n iem ieckiej. Część środowisk 
żydowskich zam ieszkujących 
wschodnie tereny II Rzeczpospoli
tej przychylnie witała Sowietów. 
Tradycyjne też komunizm stanowił 
dla nich atrakcyjną ideologię. Sto
sunki polsko-żydowskie na tere
nach zajętych w 1939 r. przez ZSRR

nie układały się więc dobrze; tym 
bardziej, że część Żydów zasiliła sze
regi NKWD, co dało zrozumiały 
powód do narastania wśród Pola
ków postaw antyżydowskich.

Natychmiast po przegranej 
kampanii wrześniowej na całym 
obszarze II Rzeczpospolitej zaczęły 
tworzyć się spontanicznie organiza
cje niepodległościowe. Powoływali 
je działacze partyjni, środowiska 
lokalne, młodzieżowe, członkowie 
przedwojennych stowarzyszeń.

Koordynacją tych struk tu r 
zajęli się generałow ie: M ichał 
To karze wski-Karaszewicz i Stefan

Rowecki-Grot, twórcy Służby Zwy
cięstwu Polski (SZP). Była to orga
nizacja wojskowa powstała jeszcze 
z inicjatywy uchodzącego z kraju 
marszałka E. Rydza Śmigłego.

SZP — przemianowana na 
Związek Walki Zbrojonej (ZWZ) —

i grupujące się od pierwszych mie
sięcy wojny wokół niej partie anty- 
sanacyjne (w tym Polska Partia 
Socjalistyczna, Stronnictwo Ludo
we, Stronnictwo Pracy i Stronni
ctwo Narodowe — (tzw. gruba 
czwórka) uznały zwierzchnictwo 
nowego rządu Rzeczpospolitej na 
uchodźstwie.

Po scaleniu większości organi
zacji bojowych, w 1942 r. Związek 
został przemianowany na Armię 
Krajową (AK). Pierwszym Komen
dantem AK został gen. S. Rowecki- 
Grot, a po jego aresztowaniu przez 

Niemców w 1943 r. 
gen. Tadeusz Komo- 
rowski-Bór.

W skład instytucji 
podziemnych wchodzi
ły także: quasi-parla- 
ment (występował pod 
różnymi nazwami, w 
końcu wojnyjako Rada 
Jedności Narodowej), 
grupujący przedstawi
cieli blisko 20 najwięk
szych partii i organizm 
cji n iepodleg łościo
wych; Delegatura Rzą
du na Kraj (władza 
wykonawcza, kierowa
na bezpośrednio przez 
reprezentanta premie- 
,ra, a podzielona na 
departam enty) oraz 
niezawisłe sądy, stano
wiące osobny wydział 
powołanego w 1941 r. 
Kierownictwa Walki 
Cywilnej (KWC), orga

nu podziem ia koordynującego 
opór społeczny.

W latach 1942-1944 bieżącą 
walkę zbrojną koordynowało zaś 
Kierownictwo Dywersji (Kedyw). 
Polskie Państwo Podziemne posia
dało zarówno struktury centralne, 
jak i ich odpowiedniki w terenie, 
zgodnie z przedwojennym podzia
łem administracyjnym kraju.

W szczytowym momencie roz
woju konspiracji wojskowej, w 
początkach roku 1944 w AK było 
blisko 400 tys. żołnierzy; w działal
ność cywilną angażowały się zaś 
codzienne setki tysięcy Polaków.

Stolicą podziem nego państwa 
pozostała Warszawa, gdzie spotyka
li się — w konspiracyjnych mieszka
niach — jeg o  przywódcy. Stąd 
utrzymywano stałą łączność z “pol
skim Londynem”.

Aktywność podziemia w 1939-

1944 przejawiła się w działaniach 
zbrojnych prowadzonych przez 
oddziały „leśne”, a przede wszy
stkim — dywersyjnych. Od 1941 r. 
wysadzano niemieckie transporty 
kolejowe w ypełnienie bronią i 
żywnością, jadące na front wscho
dni; żołnierze AK dokonywali 
zamachów na wyższych funkcjona
riuszy władz okupacyjnych; odbija
no więźniów maltretowanych przez 
gestapo, np. słynna akcja pod Arse
nałem przeprowadzona w 1943 r. 
przez harcerzy z Szarych Szeregów.

Akty dywersyjne były od 1943 
r. sygnowane na murach miejskich 
znakiem „Polski Walczącej” w for
mie kotwicy: “Co dzień ścierany z 
murów, pojawia się na tych murach 
na nowo, rysowany przez nieznane 
tysiące rąk” — pisano w prasie kon
spiracyjnej. Działalność wojskowa 
obejmowała także prowadzenie 
wywiadu i kontrwywiadu, utrzymy
wanie łączności, jak również dru
kowanie fałszywych dokumentów. 
Ta ostatnia działalność była szcze
gólnie ważna w stosunku do ukry
wających się przywódców podzie
mia, czy też ratowanych przez pod
ziemie Żydów polskich (pomoc ta 
odbywała się m.in. poprzez podleg
łą D elegaturze Radę Pomocy 
Żydom o kryptonimie „Zegota”).

Mimo grożącej Polakom kary 
śmierci za ich ukrywanie, uratowa
ło się blisko 120 tys. Żydów. W Alei 
Sprawiedliwych w Jerozolimie znaj
duje się dziś ponad 5000 nazwisk 
Polaków ratujących Żydów i liczba 
ta wciąż rośnie. Do niej należy 
dodać, co najmniej, 700 kolejnych 
nazwisk Polaków zamordowanych 
przez Niemców za ratowanie Żydów.

Co najmniej kilka wsi na terenie 
GG zostało spacyfikowanych przez 
Niemców za udzielanie pomocy 
Żydom. Liczby te nabierają dodatko
wej wymowy, gdy przypomni się, że z 
całej Europy jedynie na ziemiach 
polskich groziła kara śmierci za 
udzielenie jakiejkolwiek pomocy 
Żydom, a także za akty solidarno
ści wobec ludności żydowskiej.

Jan Żaryn
(llustr. Marek Szyszko) 
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Przywilej ojczyźniany Ustawa o obywatelstwie
( p r o j e k t )

“Nikt nie może utracić obywatelstwa polskiego, chyba że 
sam się go zrzeknie”.

“Osobom, które przed 31 grudnia 1989 roku były przymu
sowo przesiedlone lub wyemigrowały w sytuacji przymusowej, 
przywraca się, na ich wniosek, obywatelstwo polskie”.

Prawo to przysługuje osobom  narodowości lub pochodze
nia polskiego i ich potomstwu: “Także Żydom, Romom, Tata
rom , Orm ianom , Karaimom oraz Rosjanom starowierom, chy
ba że mieszkają na terenie swojego państwa”, i osobom depor
towanym przymusowo poza granice państwa polskiego, nawet 
jeżeli przedtem  nie miały obywatelstwa polskiego. Repatrianci 
nabywają obywatelstwo z mocy prawa w momencie znalezienia 
się na terytorium  państwa polskiego.

K omisja Spraw Emigracji 
Senatu opracowała trzy 

projekty ustaw, k tóre są próbą 
kom pleksow ego uregulow ania 
stosunku państwa polskiego do 
osób, które zostały pozbawione 
obywatelstwa, oraz do osób naro
dowości polskiej lub pochodze
nia polskiego stale przebywają
cych na obczyźnie. Konieczność 
ustanowienia nowych praw o oby
watelstwie i o repatriacji wynika z 
konstytucji. Dotychczasowe są 
bowiem niezgodne z ustawą zasa
dniczą albo martwe.

Konstytucja stanowi, że niko
mu nie wolno odebrać obywatel
stwa (można tylko zrzec się) i przy- 
wracaje wszystkim, których w prze
szłości obywatelstwa pozbawiono.

Stwierdza też, że każda osoba 
pochodzenia polskiego ma prawo 
osiedlić się w ojczyźnie. Projekt kar
ty Polaka zmierza do zrównoważenia 
praw i zobowiązań państwa zaciągnię
tych wobec przywróconych do oby
watelstwa polskiego osób różnych 
narodowości oraz wobec Polaków i 
osób narodowości polskiej lub 
pochodzenia polskiego, które— nie 
z własnego wyboru i woli — stale 
pozostają poza ojczyzną i nie mogą 
przyjąć obywatelstwa polskiego.

In icjatyw a ustaw odaw cza 
Senatu jest — dotychczas — w tej 
m aterii jedyna. Ani Sejm, ani 
rząd, ani prezydent, ani żaden 
inny upraw iony p o d m io t n ie  
przedstawił alternatywnych pro
pozycji. Rada M inistrów ma w 
końcu lutego przyjąć opracowa
ny w Ministerstwie Spraw Wewnę
trznych projekt ustawy o obywa
telstwie. Rząd nie przew iduje 

I odrębnej ustawy o repatriacji (co 
■ oznacza, że nie projektuje maso

wej akcji repatriacyjnej). Senac
ki projekt Karty Polakajest zupeł
ną nowinką prawną. Ale na razie 
senackie projekty zamiast rzeczo
wej, uczciwej dyskusji, spotykały 
się częściej z szyderstwem albo 
nawet z próbam i utrącenia.

A ile by państw o dali?
Stopień dezaprobatyjest zróż

nicowany. Najmniejszy w sprawie 
obywatelstwa; ta bowiem, tak czy 
owak, musi być na nowo uregu
low ana. Co do rep a triac ji, to 
dom inuje tu nastawienie: przy
zwolić ( jed n o s tk o m ), ale n ie  
zachęcać (mas).

Krytycy p ro jek tu  m asowej 
repatriacji Polaków z Kazachsta
nu biadają, że budżet, czyli my, 
podatnicy, nie udźwigniemy jej 
kosztów. Chętnie dowiedziałbym 
się: ile państwo skłonni byli by 
dać, kiedy i czy w ogóle? Komisja 
senacka zaproponowała konkret
ną kwotę: 900 milionów w ciągu 
trzech lat. Zapewne przesadziła.

Po pierwszym czytaniu projek
tów 11 grudnia ubiegłego roku, 
publicyści zganili Senat. Za “obie
cywanie Polonii ze Wschodu repa- 
trianckich gruszek na wierzbie, sko
ro wiadomo, że państwa polskiego 
nie stać na spełnienie obietnic” 
(Jarosław Kurski” Gazeta Wybor
cza”). "Za akty'strzeliste, niebezpie
czne, bo budzące wśród rzeczywi
ście udręczonych rodaków nadzie
je  których spełnić się nie da” (Jani
na Paradowska, “Polityka”)

"Projekt karty Polaka to kurio
zum: o narodowości ma zdecydo
wać urzędnik (Kurski). Konsul 
decydujący o przynależności do

narodu polskiego to je d n o  wiel
kie nieporozum ienie” (Paradow
ska) . Pomijam już te nieufność do 
konsulów, którzy są (powinni być) 
urzędnikami szczególnego zaufa
nia. Ale jest przecież drobna róż
nica pomiędzy “decyduje”, jak  
piszą publicyści, a zapisanym w 
projekcie “stwierdza” (na podsta
wie przedłożonych dokumentów 
albo ustalenia stanu faktycznego, 
według kryteriów, które jeżeli są 
nie dość ostre — m ożna dopre
cyzować lub uzupełnić).

Notariusz, który' zapisuje do 
ksiąg wieczystych naszą własność, 
o niej nie decyduje ani nam  jej 
nie nadaje, tylko stwierdza na 
podstawie dokumentów, że do 
nas należy (albo nie należy)

Jeśli nie teraz, to kiedy
Polskiemu urzędnikowi kry

tycy nie chcą przyznać kom peten
cji, które ma urzędnik  obcego 
państwa; w Kazachstanie za mie
siąc zaczyna się powszechny spis 
ludności. Komisarze spisowi zapi

szą w kwestionariuszu taką naro
dowość, jaką zadeklarują obywa
te le . B ędzie to "stw ierdzenie 
narodow ości czy nie?" Gdzie 
indziej urzędnik może wpisać do 
paszportu lub dowodu osobiste
go narodowość lub pochodzenie 
(w wielu państwach nadal istnie

je  taka rubryka w dokum entach 
osobistych), a polski konsul nie 
może — w świadectwie, które ma 
moc obowiązującą tylko na tery
torium  państwa polskiego?

I jeszcze jedno : jeśli konsul 
stwierdzi czyjąś przynależność do 
narodu polskiego, to źle, nieeste
tycznie. Krytycyjednocześniejed- 
nak przyjmują obojętnie fakt, że 
takie rozwiązania udarem ni inny 
urzędnik. Ten mianowicie, który 
planując budżet państwa, powie, 
że nie ma na to pieniędzy.

Martwią się także, że posiada
cze Karty Polaka mieliby prawo

korzystać ze służby zdrowia, w 
dom yśle b ezp ła tn ie , na koszt 
podatnika. Ale projekt senacki 
powiada: na takich samych zasa
dach jak  obywatele RP czyli na 
przykład na podstawie ubezpie
czenia. Można dyskutować o wyso
kości składki lub o trybie ubezpie
czenia. Można rozważać, wjakiej 
firm ie pow inien być opłacany 
„dostęp do szkół publicznych, a 
także zaproponowany w senackim 
projekcie “na zasadach obowiązu
jących obywateli polskich”.

Na pewno trzeba zrezygno
wać z zapisanego w pro jekcie 
wymagania “złożenia uroczystego 
przyrzeczenia wierności narodo
wi i Rzeczypospolitej”.

Projekt ustawy repatriacyjnej 
to przecie nie Pismo święte, ale 
właśnie projekt. Czy zakres świad
czeń dla repatriantów powinien 
być taki, jak proponuje Senat, czy 
mniejszy lub inny? Czy słuszne 
je s t uznawane wszystkich świa
dectw szkolnych i dyplomów uni
wersyteckich?

Pytań można postawić projek
towi wiele. Procedura legislacyj
na właśnie taki tryb pracy w par
lamencie, przy współpracy z rzą
dem , urzędem  prezydenckim  i 
wszystkimi którzy tylko chcą i 
mogą się włączyć przewiduje. Ale, 
zdaje się, nie o to chodzi.

“Czy nie należałoby więc stwo
rzyć narodowego program u repa
triacyjnego? Może warto decyzję 
repatriacyjną poprzedzić trzymie
sięcznym pobytem w Polsce, by 
repatriant wiedział, co go tutaj 
czeka?” — pytajarosław Kurski.

Ależ należałoby, absolutnie 
warto. Właśnie do tego zmierzają 
projekty i autorzy, których pyta
jący dopiero co wyszydził i odsą
dził od czci i wiary. Zarówno Kur
ski, ja k  i Paradow ska, oprócz 
kosztów nie do uniesienia, wysu- 
wająjeszcze dwa identyczne argu
menty. Karta Polaka miałby ułat

wić przenikanie do Polski agen
tom wywiadów i m iędzynarodo
wym przestępcom. Zarzuty te (i 
właściwie cała filipika obojga) są 
zaczerpnięte z mowy senatora  
Krzysztofa Kozłowskiego podczas 
pierwszego czytania projektów.

Mniejszością jest kto chce
W pierwszej, tuż powojennej 

akcji repatriacyjnej, do 1948 r. 
przyjechało z ZSRR do Polski pół
tora miliona ludzi. W drugiej, w 
latach 1955-1959, dwieście sześć
dziesiąt tysięcy. Nie trzeba chyba 
dowodzić, że byliśmy wtedy zna
cznie uboższym państwem niż dziś.

Niekiedy słusznie jest mierzyć 
zamiary na siły (choć nie zawsze, 
czasem — mówił poeta — lepiej 
mierzyć siły na zamiary). Zawsze 
warto próbować zracjonalizować 
koszty. Ale od lat wszelkie próby 
zwiększenia puli repatriacyjnej są 
utrącane. Senatorjanina Sagatow- 
ska, przewodnicząca Senackiej 
Komisji Polonijnej, kiedy jeszcze 
była wojewodą tarnobrzeskim w 
1993 roku pierwsza wystosowała 
apel do gm in o przygarnięcie 
repatriantów z Kazachstanu.

Wszyscy, którzy do tej pory 
przyjechali skorzystali z tej właś
nie drogi. T a jed n ak — jeżeli nie 
zostanie wsparta z budżetu pań
stwa — już się wyczerpuje.

Jeszcze nie wiadomo, ilu nap
rawdę Polaków mieszka w Kaza
chstanie, ilu chciałoby się repa
triować. Będzie to można policzyć 
po zakończeniu  spisu powsze
chnego, na podstawie deklaracji.

Paweł Reszka (jego artykuł 
o p u b lik u jem y  w n astęp n y m  
num erze - przyp. red.) przestrze
ga, żeby nie dowierzać narodowe
m u samookreśleniu osób, które 
były (a lb o  ich  p rzo d k o w ie) 
deportow ane jako  Polacy Kaza
chstanu. A jak ma się deklarować 
-”ski”? Może uważał się za człowie
ka "radzieckiego”, ale ta identyfi
kacja je s t  ju ż  n ieak tu a ln a . Za 
Rosjanina? A dlaczego? Żyje w 
obcym, jeśli nie niechętnym kul
turowo i religijne (islamskim) 
otoczeniu, i nie widzi w nim dla 
sieb ie, a jeszcze bardzie j d la 
swoich dzieci przyszłości. Mamy 
się przed nim zamknąć?

Nie należy się spodziewać, 
żeby obecne wdadze Kazachstanu 
chciały w jakikolwiek sposób wery
fikować deklarację narodowościo
we. Prawo międzynarodowe uzna
je  subiektywne kryteria przynależ
ności etnicznej.

“Mniejszością jest kto chce”, 
lakoniczne sformułowali to Nie
mcy. Oczywiście autorytety danej 
mniejszości i zwłaszcza macierzy 
narodu lub grupy etnicznej mo
gą, lecz nie muszą dać wiary takiej 
deklaracji ani zgodzić się z nią. 
Stosują rozmaite kryteria weryfi
kacji, różny jest tryb uznawania

członkostwa w danej społeczno
ści. Narodowość je s t kategorią 
subiektywną, poczuciem więzi, ale 
pochodzenie — obiektywną. Pro
je k t senacki ustawy o obywatel
stwie wziął wzór z szeroko zakro
jonej ustawy polskiej z 1920 roku, 
ponieważ — podobnie jak  wtedy 
— ma ona naprawić krzywdy doz
nane w ubiegłych latach.

A ja k  p rzym ierzyć się do 
“stwierdzenia przynależności do 
narodu lub pochodzenia polskie
go”? Jak najszerszej. Sześćdziesiąt 
lat tem u NKWD, a była to insty
tucja dość sk ru p u la tn a , a nie 
mało wątpliwości, kogo zsyła do 
Kazachstanu. Czy trzeba przypo
minać co się działo w ZSRR z Pola
kami, “pierwszym narodem  uka
ranym”? Nie tylko w czasach sta
linowskiego terroru?

W trzydziestolecie między spi
sami ludności ZSRR w 1959 i 1989 
roku od polskości odeszło 144 
tysiące Polaków na Ukrainie i 120 
tysięcy na Białorusi cóż dopiero 
w Kazachstanie! Polacy z terenów 
obecnej centralnej Ukrainy i Bia
łorusi stracili łączność z polską 
macierzą w końcu XVIII wieku, 
kiedy to procesy narodotwórcze 
nie były zakończone.

Białorusini twierdzą, że “ski” 
należy do nich. Litwini perswa
dują “iczom”, że są spolszczonymi 
Litwinami. Ale kłopoty z tożsamo
ścią znajomością języka, historii i 
obyczaju mają w byłym ZSRR nie tyl
ko Polacy: większość mieszkańców 
Ukrainy nie mówi po ukraińsku, 
Łotwy po łotewsku, znikoma mniej
szość na Białorusi uważa się Białoru- 
sinów, a nie “ludzi radzieckich”, praw
dziwej historii nie zna prawie nikt

A może by tak wziąć przykład 
z polskich Ormian, którzy łączno
ści z macierzą nie mają od 400 lat, 
nie znająjęzyka i obyczaju ormiań
skiego, ale uchodźcy z Armenii jak 
najbardziej uważają ich za roda
ków, a ci rewanżują im się pomo
cą w nowym kraju; na przykład kra
kowskie koło utrzymuje na stu
d iach  k ilkunastu  studen tów  z 
Armenii... Z Izraela, który przyjął 
600 tysięcy Żydów z byłego ZSRR, 
chociaż nikt z nich nie znał heb
rajskiego i prawie nikt jidysz.

W aktach Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego zachował się list 
żony andersowca, który w 1946 roku 
wrócił do ZSRR (!) i w roku 1951 
został skazany na 10 lat zsyłki za to, 
że “jakoby chwalił życie w powojen
nej Polsce, ajako pochodzący z bie
dnej rodziny, nie mógł być, wrogo 
usposobiony do rządu sowieckiego. 
On mało piśmienny i może po nie
świadomości gdzieś coś powiedział 
nie mając złej myśli. W każdym razie 
ja, w ogóle niepiśmienna i polity
czny analfabeta, powiem wszakże, 
że on cierpi niezasłużenie”.

A n d rze j K a c zyń sk i 
(Rzeczpospolita nr. 19/1999 r.)

K a r t a  P o l a k a
(p r o je k t )

C hodzi o stw orzenie przywilejów ojczyźnianych oraz potw ier
dzenie przynależności do narodu  Polskiego byłych obywateli 

Rzeczypospolitej oraz ich potom ków ”.
Do Karty miałyby prawo osoby, które:

• były obywatelami Polski, ale straciły obywatelstwo w wyniku 
przesunięcia granic;

• emigrowały z powodu prześladowań politycznych, narodo
wościowych, religijnych lub ekonomicznych;

• nigdy nie miały obywatelstwa, ale wykazują przywiązanie do 
narodowości polskiej przez: pochodzenie, działalność; używanie 
języka polskiego jako mowy potocznej, wychowanie dzieci.

Karta daje prawo m.in. do:
Ш  uzyskania wizy narodowościowej 

(bezpłatnej i bezterminowej);
Ш  wjazdu do Polski bez konieczności udokumentowania 

pieniędzy na pobyt;
И dostępu do szkół publicznych wszystkich szczebli na takich 

zasadach jak obywatele polscy;
И opieki zdrowotnej na takich zasadach jak obywatele polscy;
Ш  zwolnienia z opłat i danin obciążających cudzoziemców.
Kartę wydaje konsul RP. Trzeba m u przedstawić dowody 

pochodzenia — np. dawne polskie dokumenty. Jeśli brak doku
mentów, można dowodzić związków z narodem polskim m.in. przez 
przynależność do organizacji polskich, pielęgnowanie polskich 
obyczajów w rodzie, udział w walce o sprawę polską. Jeśli brak 
jakichkolwiek dowodów, mogą zostać uznane wnioski osób znają
cych język polski, które okażą swym zachowaniem, że poczuwają 
się do polskości.
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W czasach, gdy do Pol
ski dotarło chrześci

jaństwo, rozpoczęła się długa 
walka księży z imionami pogań
skimi. O d XV wieku w użyciu 
były przede wszystkim imiona 
chrześcijańskie, aczkolwiek z 
dawnych pozostał Stanisław, 
Władysław czy Kazimierz. Po 
ro z b io ra c h  do łask  w róciły  
imiona królewskie i s taropol
skie, a także pseudoh isto ry - 
czne, w rzeczywistości wymyślo
ne, jak  np. Wanda, czy mickie
wiczowska Grażyna.

Przepięknie chrzczono dzie
ci urodzone przed 1920 rokiem. 
Wśród dziewczynek były: Anie, 
Joasie, Marysie, Jadzie, Kasie, 
Zosie... Zaś wśród chłopców 
prym wiedli: Jaś, Staś, Stefek. 
Antoś, Józek, Tadzio, Piotrek, 
Michaś, Henio, Kazik itp.

T a j e m n i c e  i m i o n

B o ż e n a

W latach 70. i 80. do najpopu
larniejszych imion należały m.in.: 
Anna, M arta, Katarzyna, Agnie
szka, Magdalena i Natalia oraz 
Maciej, Tomasz, Łukasz, Michał i 
Mariusz. Niestety zabrakło dum
nych imion polskich królów. Imio
na często brane są z telewizyjnych 
seriali. Np. Jackowie i Agaty w 
dużej części wzięto od kukiełek z 
telewizyjnej “D obranocki” , zaś 
Sebastian - od wyświedanej w TVP 
ponad 20 lat temu serialu - “Bella 
i Sebastian”.

B o ż e n a
Jest to imię pochodzenia sta

rosłowiańskiego, pojawiające się

w Polsce od XIII w. Znaczy bło
gosławiona, obdarowana przez 
Boga.

Kobiet)' o tym imieniu są 
niezwykle delikatne i wrażli
we, a jednocześnie pełne ener
gii i n iep o k o ju . U w ielbiają 
taniec i muzykę, spotkania w 
g ro n ie  p rz y ja c ió ł, a także 
podróże.

Mają zmysł piękna i odno
szą sukcesy w' zawodach arty
stycznych, zwłaszcza plasty
cznych. Lubią dobre książki i 
dalekie spacery, szczególnie 
nad morzem. Sprzyjający kolor 
- fiolet, zwierzę żółw.

W s p r a w i e  u r o c z y s t o ś c i  
S z e w c z e n k o w s k i c h

P omimo, iż uroczystości 
z pow odu 100 letniej 

rocznicy urodzin  Szewczenki 
wmbec stanow iska  za ję teg o  
względem nich przez władzę 
praw dopodobn ie  nigdzie się 
nie odbędą, miejscowe organi
zacje czarnosecinne w dalszym 
ciągu nie przestają wysyłać do 
Petersburga telegram ów  alar
mujących. Rada świeżo założo
n ego  Kijowskiego O ddzia łu  
Związku N acjonalistycznego 
wysłała w tych dniach za pod 
pisem wiceprezesa swego prof. 
Armaszewskiego do m inistra 
spraw wewnętrznych, oberpro- 
kuratora  synodu, m etropolity 
Fiofana ja k  też do posłów do 
R ad)’ P aństw a i posłów  do  
Dum y Państwowej te leg ram  
następującej treści:

„R ada K ijow skiego  O d 
d z ia łu  W szech ro sy jsk ieg o  
Związku N acjonalistycznego” 
u p a tru je  w p ro jek tow anych  
uroczystościach Szewczenkow
skich przede wszystkim chęć 
urządzenia politycznego prze
glądu sił ukraińsko-m azepiń- 
skich, które pod nazwą „naro
du ukraińskiego usiłują wytwo
rzyć zu p e łn e  o d o so b n ie n ie  
południow ego szczepu n a ro 
du  rosyjskiego od pozostałych 
jeg o  szczepów7, dowieść konie
czności utw orzenia „państwa

ukraińskiego” ze swym osob
nym h erb em  i specyalnymi 
barwam i narodowym i - żółtą 
i błękitną oraz pokazać przed 
obliczem  Europy, iż “ukrai- 
n izm ” stanow i siłę, z k tórą  
trzeba się liczyć nawet przy 
decydowaniu kwestyi między
narodowych,

„W y stąp ien ie  posłów  
„ukraińskich” w sejmie gali
cyjskim i p a rlam en c ie  wie
deńskim  jasno  wykazały, skąd 
czerpie p odn ie tę  i do czego 
dąży ruch „ukraiński”.

D opuszczenie uroczysto
ści S zew czenkow sk ich  w 
istniejących w arunkach było
by om yłką fatalną d la  przy
szłych losów jedynej, n iepo
dzielnej Rosyi.

* * *
Kijowski Kom itet Prasowy 

na mocy p. 6 art. 129 Ustaw)' 
Kryminalnej zarządził konfis
katę nowego wydania „Kobza- 
ra” T. Szewczenki (wyd. T-w'a 
„Krynica”, Kijów. 1914 r.)

W czora j ra n o  p o licy a  
skonfiskowała większą część 
nakładu w drukarn i Grosm a
n a , w k ilk u  k s ię g a rn ia c h  
ukra ińsk ich , ogółem  około 
10000 egzemplarzy.
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P r z y s ło w ia  na m a rze c

Kiedy w marcu plucha, 
to w maju posucha.

* * *
Gdy w marcu od południa 

ryknie
wielki ci z tego urodzaj

wyniknie.
* * *

Od dnia dwudziestego
marca

słońce zagrzewa nawet starca.
* * *

Marzec suchy,
kwiecień mokry, 

maj chłodny 
- zbożom i owocom

roczek płodny.
* * *

Ile w marcu dni pogodnych 
tyle wiosną ranków

chłodnych.

Poziomo: A) oparcie przy 
schodach; B) grupa ludzi wybit
nych w je d n e j  d z ie d z in ie ;  
C) walczy z chorobami; D) ich 
potomkami są dzisiejsi Indianie 
Peru i Boliwii; E) krewna boćwi
na: F) gwiazdozbiór lub przy
rząd astronom iczny; G) o d 
ruch; H) broń intrygantki; I) w 
fizyce połączenie; J) starożytne 
państwo sem ickie w M ezopo
tamii.

P ionow o: 1) su b stan c ja  
łącząca; 2) np. potężna figura; 
3) orzeł spotykany w K arpa
ta c h ^ )  twórca dzieła; 5) twier
dzi, że człowiek pochodzi od 
małpy; 6) wytyczona droga; 
7) część dłoni; 8) niezbędne do 
produkcji mąki; 9) w żegludze 
- karabińczyk, haczyk, okucie; 
10) smakołyk z ciasta; 11) imię 
jednego z twórców alfabetu sło
wiańskiego; 12) święta góra 
Orm ian.
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17.03.1826 - W Wiedniu zmarł Józef Maksymilian Ossoliński - 
risarz, historyk, bibliograf i bibliofil, założyciel biblioteki i funda
tor Zakładu im. Ossolińskich.

17.03.1956 - W Paryżu zmarła Irena Joliot-Curie Skłodowska - 
córka Marii Skłodowskiej — wybitna uczona w dziedzinie fizyki, 
laureatka (wraz z mężem) nagrody Nobla w 1935 r.

17.03. 1596 - Przeniesienie stolicy Polski z Krakowa do Warszawy.
19.03.1887 - Zmarł w Genewie Józef Ignacy Kraszewski, powie- 

ściopisarz, poeta, publicysta i wydawca. Autor licznych powieści 
historycznych i obyczajowych (ur. 28.07.1812).

19.03.1823 - Zmarł Adam Czartoryski, kom endant Szkoły Rycer
skiej (ur. 1734).

20.03.1848 - Wybuch Powstania Wielkopolskiego będącego 
ruchem  o charakterze niepodległościowym w okresie Wiosny 
Ludów.

24.03.1794 - Wybuch Powstania Kościuszkowskiego - ogłosze
nie Aktu Powstania i przysięga T. Kościuszki.

29.03.1963 - Zmarła Pola Gojawiczyńska, autorka “Dziewcząt z 
Nowolipek” (ur. 1896).

31.03.1880-Zmarł Henryk Wieniawski - skrzypek wirtuoz (ur. 1835).
03.1805 - Założenie Liceum Krzemienieckiego przez Tadeu

sza Czackiego.
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